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POLDCY W ROSJI.
("§) W  korespondencji z Charkowa opo

wiada w Warszawskim Dniewniku  jakiś 
pan Wolyniec o „szczeliwem i bez tro 
sk i“ życiu Polaków w Rosji, a swój lisi 
zaczyna narzekaniem na Polaków, iż lubity 
oni skarżyć się na rosyjski despotyzm a 
n a w e t  piszą w zagranicznych polskich 
gazetach, źe im w Rosji nic wolno n a 
bywać ziemi, przymuszają ich do pozby 
wania się już nabytej, nie pozwalają bu
dować kościołów i modlić się w nich.— 
Tymczasem, rzecz się ma wręcz przeci
wnie, jak to sądzić można po Charkowie, 
gdzie przebywa około stu rodzin polskich 
Przysługują im te same prawa obywatel
skie, co Rosjanom.

W  ostatnich la tach , w istocie Polacy 
nakupili dosyć ziemi w guLernji chersoń- 
skiej a w powiecie elisawetgradzkim prze
szło więcej, niż dziesięć majątków w pol
skie ręce. Pan Wolyniec przyznaje sam, 
że Polacy ci przesiedlają się głównie z 
W o ł y n i a  i g u b e r n j i  p o d o l s k i e j  
i podaje jako przyczynę, że sprzedają oni 
tam swoje majątki po wysokiej cenie a 
kupują po tańszej większe obszary ziemi 
w wyżej wymienionych miejscowościach.

Czy pan W olyniec je s t tak ograniczo
nym, tak nieobeznanym z historia własne
go krajn, że nie zna właściwego powodu 
pozbywania się przez Polaków ziemi na 
Ukrainie i udawania ich się w pomienio- 
ue gubernje?

A przecież to tak niedawne czasy, w 
których osławione ukazy carskie zabroniły 
Polakom nabywania ziemi y  dzielnicach 
do dawnej Polski należących, zmusiły nie
których do sprzedaży majątków za bez 
cen, jedynie tylko z tego powodu, że po
przedni właściciele, według carskiego u- 
kazu nie mieli prawa sprzedawania swych 
majętuości Polakom !

Z drugiej strony Polacy sprzedając 
trzeba dodać z wielką niechęcią — wioski 
swoje na Ukrainie, unikają szykan, po- 
twarzy, śledztw i kar, nakładanych na nich 
przez c z y 11 o w n i k ó w za byle głupstwo, 
po większej części powstałe w mózgu pi 
janego carskiego sługi. Chcesz uniknąć 
kary i śledztwa, musisz się opłacić nieraz 
bardzo grubo i po co ? Po to, żeby się w 
kilka dni później przekonać, że c z y n o 
w 11 i k zrobił awojfc : łapówkę wziął i „do
lara* zrobił.

Nie chcemy przeczyć korespondentowi 
Warszawskiego Dniewnika, że w Rosji -  

jiowtarzamy w Rosji — Polakom wzglę 
dnie lepiej się dzieje i znośniejsze życie 
prowadza, niż na Ukrainie, Litwie, lub 
w Królestwie. Jest ich tam mniej, Więc 
podobno nie są tak „uiebezpieczui,“ jak  
w tych okolicach, gdzie ich jest więcej. 
Dzisiaj jednak — o ile nam wiadomo — 
życie Polaków w Rosji nie przedstawia 
się w tak róiowem świetle, jakby się to 
zdawać mogło. I tam już ta osławiona 
carska opies . daje im się porządnie we 
znaki.

Moskotcskija Wieilomosti przecież nieda
wno nawoływały do represalij wszelkiego 
rodzaiu, aby nie dopuścić do gromadze
nia się Polaków w jednem miejscu, gdyż 
natychmiast „zwąchają się i spiskują11 i o 
ile nas wieści z Rosji dochodzą, żąda
niom pauslawistycznego dziennika rząd ma 
zamiar zadosyć uczynić.

Fak t, że kilku Polaków zajmuje stano 
wiska sędziów pokoju, jest dla nas bardzo 
pocieszającym ; urzędnik Polak pozostanie 
zawsze, naturalnie jeżeli nie zapomni o 
swojej narodowości, uczciwym człowiekiem, 
gdy tymczasem o urzędniku moskalu de 
zawsze to powiedzieć można. Jeżeli się 
traś który porządny, to je s t to tylko wy
jątek. Uderzcie się panowie w piersi, a 
przyznacie, nam w głębi-ducha swego słu
szność. Głośno wam przecież tego wypo
wiedzieć nie wolno.

Na dowód, że mówimy to oparci na 
pewnych podstawach, możemy przytoczyć 
choćby słowa cara Mikołaja, który po wy
kryciu jakiegoś złodziejstwa, na oświadczę 
nie syna swego: „jesteśmy okradani na
wszystkie strony11— pow iedział: „Pociesz się 
mój synu tern, źe jest w Rosji tylko dwóch 
porządnych ludzi — ja  i ty “. Jeżeli Więc 
sam ojciec narodn, w ten sposób o swoich 
„dzieciach11 się wyraża, nie wglądając bli
żej w ich sprawki, to cóż dopiero może 
powiedzieć ten, który ma z i .mi bliższą 
i ciągłą styczność ?

Pan Wołyuiec mówi dalej o Polaku, 
austrjackim  poddanym , że został naczel
nikiem ziemstwa — fak t, k tó ry  zresztą 
potrzebujący potwierdzenia — dalej o ko
ściołach katolickich w Charkowie, nie za
pomniał nawet o księgarni francuzko-poi 
skiej tamże i kończy swą ciekawą kores
pondencję admonicją, aby zagrauiczui pu
blicyści polscy nie rozpuszczali wobec tego 
fałszywych wieści, o „ucisku Polaków w 
Rosji*.

Polaków w R o s j i  zatem. Dobrze. Unie- 
tenik W arsz. zrobił nam prawdziwą przy 
sługę umieszczając powyższą koresponden
cję, gdyż po pierwsze przyznał, iż kraj 
południowo-zachodni t. j. W ołyń, Podole 
i Ukraina jak  również kraj „prywislańskij 
i Litwt. nie są rdzennie rosyjsł iemi k ra
jam i. Gdyby takiemi były, nie byłoby w 
nich ucisku Polaków ■ ta nieszczęsna poi 
ska prasa zagraniczna nie krzyczałaby cią

gle gwałtu. Po drugie mówiąc, iż w Ro
sji nie ma ucisku, przyznaje korespondent, 
iż w dawniejszych dzielnicach Polski ucisk 
jest — my zaś dodamy — na szeroką 
skalę. Stwierdza to sam korespondent mó
wiąc. iż: „przy kupnie ziemi w Rosji Po 
lacy nic napotykają takich trudności, jak w 
kraj i południowo zachodnim". A więc są 
trudności, czyli mówi jc otwarcie z a k a z  
i'Up?miuia ziemi prz-z Polaków, a więc 
już ucisk, chociaż mo/e jeden z jego ła 
godniej-zyeh objawów.

Za tę kotespondcncję jesteśmy b n ie u n i  
b 'ir i  bardzo obowiązani, gdyż powiedział 
śfr.ni to, o czem cała Polska od tak  da 
wna mówi. Jesteśm y uciskani w naszym 
kraju przez najezdcę — fakt nawet przez 
nieg i samego stwierdź >ny.
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Zamknięcie wystawy ogrodniczo-pszczelniczej.
Przedwczoraj o g. 4 po poi. odbyło się 

we Lwowie zamknięcie wystawy i rozdzie
lenie nagród między wystawców. Uroczy
stość zagaił przemową prof. Tyniecki. Pod
niósłszy znaczenie wystaw specjalnych dla 
rozwoju i postępu przemysłu, zaznaczył 
mówca, iż kraj nasz zmuszony walczyć o 
własny byt i istnienie, dotąd nie rozwijał 
się tuk, jak  powinien. O d lat dopiero kil
kunastu daje się nczuwać zwrot ku lepsze
mu, przemysł się począł rozwijać, a dziś 
stanął na tym stopnia, iż z dum ą wyznać 
możemy, że nie należymy do ostatnich. 
W ystawa obecna wykazała, że coraz wię
cej w kraju naszym ludzi, którzy dbają o. 
rozwój przemysłu domowego i wyrugować 
chcą wszystkie te wvrohy sprowadzane 
z zagranicy, które w kraju naszym mogą 
być wyprodukowane. W ystawa obecna do 
wiodła, że kw.atów żadnych z zagranicy 
sprowadzać nie potrzebujemy, gdyż je  tu 
w kraju możemy wyhodować, — wykazała 
że złe, fałszowane zwykle wina i niedobre 
piwa, zastąpić możemy miodem i winami 
owocowemi wyrabianemi w krajn. „Są- 

-daę— rgekł mówca —  że nie zadługo za 
wita czas, iż na stołach naszych jak  da 
wniej, zamiast obcych wyrobów, miód, 
nasz staropolsk napój, napowrót zajmie swe 
poczestue miejsce*. Następnie podzięko
wawszy wystawcom za obesłanie wystawy 
a zwiedzającym ją  gościom za poparcie wy
stawy i zachęcenie przez to wystawców do 
dalszej pracy, odczytał prof. Tyniecki spis 
wystawców, którym ju r y  przyznało nagro 
dy, a proi. dr. Ciesielski rozdzielał je mię
dzy nagrodzonych.

M inisterstwo rolnictwa ofiarowało 20 me- 
lali srebrnych i bronzowych, na których 

z jednej strony widnieje głowa M onarchy 
otoczona napisem: „Franciscua Josephus 
D. G. Austriae Im perator*, z drugiej strony 
zaś n a n is : „Nagroda państwowa dla za 
sług rolniczych*.

I .  Nagrody za rośliny szklarniowe o- 
trzym ali: Klimowicz Jan , za piękne okazy 
palm i innych roślin własnego chowu, dy
plom honorowy; Freege K arol w K ra in  
wie, za piękne rośliny szklarniowe 
snego chowu, medal srebrny;
Kazimierz, za piękne okazy begonij i pa
proci i gustowne zestawienie takowych, 
medal srebrny; W oliński M. i Kaczyński 
T. za piękne okazy palm i innych roślin, 
medal srebrny; Hillieh M arciu, za piękue 
okazy palm i innych roślin, medal bron- 
zowy; Klimowicz Antoni za rośliny parte
rowe, mianowicie piękny zbiór pelrrgouij, 
medal bronzowy; T  mgler J . ,  za własny 
chów roślin cieplarniowych (Kroton), me 
dal brorzow y; Bratkowska M ichalina, za 
piękne i duże okazy fikusów i palmy da
ktylowej w pokoju wypielęgnowanej, list 
pochwalny; G ostyńska Pelagja, za piękne 
okazy fiikusów w pokoju wypielęgnowane, 
list pochwalny.

I I .  Nagrudy za drzewa iglaste czyli Ko 
nitery otrzym ali: Klimowicz Jan , dyplom 
honorowy; Piątkow ski Kazimierz, medal 
bronzowy.

I I I .  Nagrody za drzewa owocowe: Kie 
lanowska Aniela, Kozłów, dyplom hono
rowy; Hillich M arcin, medal bronzowy; 
Piątkowski Kazimierz, medal bronzowy; 
Klimowicz Antoni, list pochwalny.

IV . Nagrody za drzewka owocowe we 
wazonacH otrzym ali: Piątkow ski Kazimierz, 
za drzewka owocowe z owocami we wazon- 
kach hodowane, medal srebrny; Klimowicz 
Antoni, za drzewa owocowe z owocami we 
wazonach, medal bronz iwy.

Y . Nagrudy za kolekcje owoców otrzy
mali : Klimowicz Antoni, dyplom Lonoro- 
w y; Adam ks. Sapieha, dyplom honoro
w y; Oddział Tow. ogr. ps/czel w T łu- 
stem, dyplom honorowy; Ju ljan  br. Bru- 
nicki, medal srebrny; StaPislaw hr. Sta 
dnicki, medal srebrny; W eigel-M illeret J ó 
zef, medal bronzowy; Haduch Stanisław, 
medal bronzowy; dr. A. Tarnaw ski, me
dal bronzow y; M ikick’ Roman, mieszczą 
uin z Zaleszczyk, medal bronzow y; Stach 
Jan . rolnik, medal cronzow y; M isiuro- 
wicz Kajetan, ogrodnik u P P . Benedyk 
tynek we Lwowie, medal bronzowy ; listy 
pochwalne zaś otrzym: l i : Kielanowska A. 
z K ozłow a, Noel z Sosolówki, Myszal 
And., nauczvciel, Folakowski Em il, za 
winogrona; ks. kanonik Andrzejowski ze

Skały, Pawłowski Kazimierz, mieszczanin 
Z alezczyk , Tadeusz hr. Dzieduszycki, 

Gruszecka Elżbieta, Tustanowski P., mie 
szczanin z Zaleszczyk, Dominika hr. Dzie- 
duszyeka, właśc. dóbr z K aro lów ki, za 
konfitury i sorbety, Lachowska Bożena, 
wlaśc. re.nln we L w ow ie; Marszalkiewicz 
Ida ze Lwowa, Frączkiewicz Jan , nauczy
ciel z Rzuchowa, dr. Justyn Błoński, wlaśc 
iv,.In. ze Lwowa, Lach Antoni, nauczy 
ciel z Woli Jnstow sk ie j, - Lewandowski 
Feliks i Szewczyk Wincenty, z Źarnówkatl 
dalej otrzymali Kruszelnicki Jan , rolnik z 
Tłustego, 3 złr. w srebrze; H ładiuk Mi 
kołaj, rolnik z Hołowczyniec 3 zlr. w sre 
brze ; Lang Fryderyk, rolnik z Malechowa, 
3 złr. w srebrze.

Y I. Nagrody ze warzywa otrzymali 
Szkoła ogrodnicza w 'i arnowie, dyplom 
honorow y; Juljan br. Brunicki, dyplom 
honorow y; Klimowicz Antoni, medal bron • 
zowy; Zakład droho wyżki, medal bronzo 
wy; C hristof J . ,  za piękne okazy arbnzów 
list pochwaluy.

V II . Nagrody za bnk ie ty : Klimowicz 
Antoni, medal bronzowy ; Ricdl Edm und, 
medal sreb rn y ; Smoleński M arjan , list 
pochwalny.

V I I I .  Zn w8półpracownictwo otrzymali 
medale sreb rn e : AJam  Błażek, za orzą 
dzenie całości w ystaw y; Maciaszek W oj
ciech. dyr. szkoły ogrodniczej w Tarno 
wie; listy pochwalne: Gold, starszy ogro
dnik w Krasiczynie; Menzel Em il, ogro
dnik w Kozfowie ; Rudnicki Ludw ik, prof. 
ludowy na Pasiekach (za plan ogrodu 
szkolnego), Koziarski Antoni, pomocnik J. 
Klimowicza (z dodatkiem 10 zlr.), tudzież 
starsi ogrodnicy Ant. Klimowicza, W oliń
skiego, Hillieha i botan. ogrodu.

W dziale pszczelniczym otrzymał dy 
plom honorowy dr. Teofil Ciesielski, za 
wytrwałą pracę na polu 'w ydaw nictw  bart,- 
niczych i ogrodniczych za dzieło o inio- 
dosytnictwie, tudzież za doskonale napoje: 
medale srebrne otrzymali • Janelli Antoni 
i Szuber J . (za u l ) ; za napoje miodowe 
lub owocowe ksiądz Andrzejowsk^ w Ska
le, zatwierdzenie medalu złotego; medale 
zas bronzowe otrzym ali: W eigel-Milleret, 
Seuik Teodor, Noel Tadeusz Kęplicz M»- 
rjan, Hawranek Emanuel, a listy pochwa 
le: Pieczonka W inc., Misiurowicz K a j-  
Laehoeka B o ż , M ar załkiewicz Ida; v  
konserwy Anibrmziewioz A nton ina; Z& 
przyrządy pasieczne Lang Fryderyk, K o 
walski Józef, prof. Rudnicki Ludwik i 
Zawiślak Karol.
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* Prezes Akadem.ji Umiejętności, dr. Sta- 
liisł; w lir. Tarnowski bawi we Lwowie.

* Dr. Fr. Smolka, wyjechał do Wiednia.
f  Konstanty Majewski, rodem z Króle

stwa Pol., oticer powstania z r. 1863 (o d 
działu Langiewicza), kontroler niestałych 
dochodów m. Lwowa, ieden z założycieli 
i długoletni zasłużony wielce sekretarz To- 
warz. ochotn. straży ogh. we Lwowie, 
zmarł onegdai we Lwowie po dtugich cier
pieniach.

* Dyrektor rucha kolei Karola Lndwika, 
p Sladkowski, powołany został do Wiednia 
dla wzięcia udziałn w konferencji dyrekto 
rów kolejowych w Serajewie. Delegowani 
wyjeżdżają z Wiednia na Brod do Seraje- 
wa, a po konferencji wracają przez Mostar, 
Metkowice, Dubrownik do Cattaro, a ztąd 
dalej parowcem przez Spalato i Zalor * P°‘ 
wrotem.

* Zmowa introligatorów lwowskich nie 
ustaje i przybiera tn i owdzie groźną P° 
stawę Byłoby zaiste rzeczą pożądaną, 
panowie majstrowie nznali pretensje swych 
pomocników o tyle za uzasadnione, 0 
kraj je uważa za słnszue i godziwe.

* Falsyfikat srebrnego guldena złoż°no 
wczoraj w policji, która zarządziła ener
giczne dochodzenie, celem wyśledzenia 
szerzą.

* W kościele 0 0 .  Bernardynów skta'  
d/.iono onegdaj rano pani Antoninie T. Pn~ 
gilares z kwotą 25 złr. Kradzież tę pop9!' 
nił mężczyzna średniego wzrostu, blondyn, 
który panią T. silnie potrącił i w tej chwil) 
wyciągnął z kieszeni pugilares. W poli-l1 
pokazano poszkodowanej album lwowskie1, 
rzezimieszków i p. T. poznała sprawcę, z;l 
którym zarządzono poszukiwania.

* Tegoroczne egzamina oficerskie jedno
rocznych nie wypadły dość zadawalniają60-
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* Nową bibljotekę w Krasiczynie poświę
cił w d. 24 z. m. arcybiskup Hryniewiecki 
w asys:encji kiera i w obecności fundatora, 
ks. Adama Sapiehy, jego małżonki i zebra
nej podówczas rodziny. Olbrzymia sala bi- 
bljoteki, sklepiona na wiązaniach żelaznych, 
przedstawia się wspaniale-. Na drngi rok 
ma być również sklepione archiwum
I i b l j o t e k a . k r a s ic z y ń s k a  l i c z y  p r z e sz ło  
10,000 dzieł w 15,000 tomach. A roh iw n m  
zaś posiada 40,000 s z tu k  przeważnie listów 
i  a k t ,  o d n o sz ą c y c h  się do rodziny - 8 a ' 
p ie h ó w ,

* Gaz. Prze.. . donosi: Rodzina ś. p. 
dr. Orłowskiego, złożyła w sobotę d. 3
b. m. w ręce dr. Tarnawskiego, wicepre
zesa „Sokoła*, kwotę 200 z łr , przezna 
czoną przez ś. p. Józefa Orłowskiego na 
budowę sali gimnastycznej dla „Sokoła*.

* W sprawie Morskiego Oka zamieszcza 
angielski tygodnik The Obsewer grunto
wny artyknł, wykazujący słuszność naszych

praw. Kończy zaś: „Smutny to byłby dzień 
dla Austrji, gdyby pruski pan, któremu się 
zdarzyło zostać właścicielem ziemskim aa 
granicy austro-węgierskiej, mógł bezkarnie 
nrągać sprawiedliwości i samowolnie gw ał
cić prawa poddanych austrjackich*.

* Oddz:‘al straży skarbowej w Śniatynie, 
zaprzestał prennmeraty wrogiej narodowo
ści naszej, Finanzwach-Zeitung, o której 
pisaliśmy ‘

* Z Czerniowiec donoszą: Proces p. Zy- 
gmnnta W elta, zakończył się w tych dniach. 
Trybunał uwolnił podsądnego od oskarże
nia o sprzeniewierzenie, a natomiast uznał 
go winnym kradzieży 3 złr. 40 ct. i zasą
dził na 14 dni aresztu. Podsądny zg łosił 
zażalenie nieważności. Dodać należy, że p. 
W elt przez 8 miesięcy przebył w areszcie 
śledczym. Zmarła tu matka Emila Fran- 
zosa. — Z powodn skailatyny, na którą 
zapadło dziecko kierownika szkoły ewau- 
geliekiej, zarządził magistrat zamknięcie 
teiże szkoły. W ogóle szkarlatyna szerzy 
się nieustannie w naszem mieście.

Z Brodów pisz^: W  dniu 29 września 
w nocy pochwycił patrol żandarmerji w la
sach położonych na granicy rosyjskiej szaj
kę rozbójników, złożoną z 7 ludzi uzbro
jonych w strzelby, przyrządy do włamy
wania się, narkotyczne napoje i inne re 
kwizyta zbójeckie. Szajka ta trapiła od 
dłuższego czasu tamtejszą okolicę. Złoczyń
ców odstawiła żandarmerja do Brodów.

41 Notarjusz w Wadowicach, p. Józef 
Pawlikowski, przeniósł się do Oświęcimia, 
zaś notarjnsz w Oświęcimiu, p. Franciszek 
Niemczewski, przeniósł się do Krakowa. 
Obaj pp. notarjnsze rozpoczęli d. 2 b. m. 
nrzędowanie w swych nowych siedzibach 
nrzędowych.

ł W Stanisławowie zawiazał się klub 
towarzyski miejscowej inteligencji żydow
skiej.

KONKURSY
- J tN a  posadę lekarza dra medycyny przy 
krajowych szkołach rolniczych w Dnblanacb 
z terminem do wniesienia podań wystoso
wanych do W ysokiego Wydz. kraj. na lęce  
dyrekcji szkół do końca października b. r. 
Płaca roczna wynosi 750 złr. i wolne po
mieszkanie. Poprzedni lekarz z wolnej pra
ktyki miał dcchonu 800 złr.

* Rada szkolna okręgowa ogłasza kon
kurs na obsadzenie posaa nanczycielskich:

1. Przy 2-klasowej szkole Indowej w 0 -  
siolcn, z płacą 300 złr, ewentualnie z do
datkiem za kierownictwo w kwocie 50 złr.

wolnem pomieszkaniem
2. Przy 1--klasowych szkołach ludowych 
płacą 300 złr. i wolnem pomieszkaniem:

w Górnej wsi i w Jachówce.
3. Przy szkołach filialnych z płacą 250 
wolnem pomieszkaniem: w Biertowicach,
Bystrej, w Krzczonowie i w W ysokiej.
4. Nanczycieli młodszych przy 2 klaso

wych szkołach ludowych: w Juszczynie 
200 zlr., w Sidzinie 240 złr., w Krzyszko- 
wicach 300 złr. i pomieszkanie, w Sułko
wicach 240 złr. i pomieszkanie, w Mako- 
wie 270 złr. i 27 złr. na pomieszkanie; 
w Osielcu 200 złr. i pomieszkanie i w Za 
woi 240 złr. i pomieszkanie.

* Rada szkolna okręgowa w Nad wór nie 
ogłasza konkurs celem obsadzenia posad 
nauczycielskich przy szkołach etatowych 
l-klasowych w Sadzawce i Osławach białych

wolnem pomieszkaniem i płacą roczną

„KU RIERA POLSKIEGO.'

w kwocie 400 złr.
Podania wnosić można do 8 listopadu b. r
* Rada szkolna okręgowa w Ni6kn ogła

sza konknrs na stałe posady nauczyciel
sk ie :

1. Przy szkołach l-klasow ych etatowych: 
w Kopkach, Pławie, Tarncgórze i Zarzeczu,

płacą roczną 300 złr. i wolnem pomie
szkaniem

2. Przy flljalnych. w Borkach, Golcach, 
Gro1 lach, Nartach, Nowosielca, Przedzeln 
i Słup-Maziarni, z płacą roczną po 250 złr.

wolnem pomieszkaniem.
3. Przy 2-klasowych; w Cholewnianej 

górze z płacą 300 złr. i Kamieniu, z płacą 
roczną 240 złr.

4. Przy 3-klasowej: w Ulanowie, z płacą 
270 złr. i 10% dodatkiem na pomieszkanie.

5 Przy 4 klasowych, w Nisku z płacą 
450 złr. i w Rudniku 2 posady z płacą 
po 270 złr., oraz 10 prc. dodatkiem na 
pomieszkanie.

Podania wnosić można aż do 31 paździer
nika b r.

LICYTACJE
Sprzedane, l^dą w sądach powiatowych :

* W Jaśle (miej. del.), realność 1. 63, 
w Pm. Sobniowie położona, d. 5 listopada 
i & grudnia b r., od 2910 złr.

W Niżankowicach, realność 1. 15, w gm. 
W ielnnice położona, d. 4 listopada i 9 grn 
dnia b. r. , od 70^ złr.

* W Podgórzu, realności 1. 86 i 174, 
w gm. Piaskach wialkich położona, d. 2 
listopada i 7 grudnia b. r od 108 i 80 złr.

W W ieliczce, realność 1. 452, w gm. 
W ieliczka położona, d. 6 listopada i 
gmdnia b r., od 1503 złr. 70 ct.

* W Samborze, część dóbr Rozdziałowice, 
d. 6 listopada i 11 grudnia b. r., od 83 
złr. 59 ct.

* W Mieleń, realność 1. 134 i połowa 
realności 1. 158, w gm. Trzcinia położone, 
d. 6 listopada i 11 grndnia b. r. od 500 złr.

Z  Zagrzebia, 1 października.
(X) B rak z naszej strony interesu dla 

chorwackiej wystawy rolniczo-leśnej, tlć - 
maczy się wieln okolicznościami —  daleką 
i niedogodną podróżą, nieznajomością sto
sunków chorwacidch tem wreszcie, że 
Chorwaci otwarli wystawę równocześnie 
z wystawą czeską w Pradze. Mimo to n ik t 
z P oL ków nie' pożałowałby z pewnością 
trudów podróży do Zagrzebia, bo zapewne 
z jmbytn swegu w stolicy Chorw1 iji za
brałby niejedno mile wspomnienie. U  Chor
watów jesteśmy dobrze zapisani i bywamy 
też na każdym kroku wyszczególniani, a 
chociaż co prawda, mniej ze sobą się zna
my, to przecież kilka chw:l spędzonych 
razem, wystarczają w zupełności do prze
konania, się, żeśmy „starym i znajomymi* 
i bliskimi sobie tak  poglądami na życie, 
ja k  i językiem  i obyczajem.

Zagrzeb sam robi wrażenie wielkiego 
miasta, chociaż ogółem liczy tylko 40 ty 
sięcy mieszkańców. Otoczony lasami gór 
M edwedgradzkich, wśród zielonej równiny, 
wygląda w słońcu, jakby był budowany 
z marmuru.

Mimo to, że w mieście żyje 35 tysięcy 
Słowian (Chorwatów, Slowieńców i Serbów), 
a tylko 3500 Niemców i Żydów, na ka
żdym kroku spotkać się można z niem
czyzną. Objaw ten ma przyczynę w brakn 
świadomości narodowej wśród warstw śre
dnich i w błędnem , a bardzo rozpowuze- 
chnionem tutaj przekonaniu o wyższości 
niemieckiego języka.

Mile jednakowoż dotyka każdego przy
bywających z Galicji, że oficerowie puł
ków chorwackich, począwszy od podporu
cznika a skończywszy na generale, mówią 
wyłącznie po chorwacka. W  kawiarniach, 
jak  np. w „Narodniej kawiarni* na Zriń- 
skiem targowisku czytują przebywający 
lamże oficerowie chorwackie gazety: „Na- 
rodnie N ovine“, „Obzor*, „H ryatska11, 
„Narodni l i s t* ,  rozmawiają i dowcipkują 
po chorwacka.

Nie jest Zagrzeb wielkiem miastem, ale 
mimo to, bardzo przyjemnem. Na ulicach 
pełno ruchu i co chwilę spotykasz się z 
turystami w białych, angielskich kapelu
szach, a obok dam ; panów, ubranych we
dług najnowszej mody, widzisz w boga
tych i malowniczych strojach orientalnych 
kupców ormjauskich, Turków lub G re
ków. Najdłuższą i najpiękniejsza ulicą mia 
sta jest Ilica, głównemi placami s ą : plac 
Jelaczica, Żrińskiego i Uniwersytecki. Na 
pierwsi ym znajduje się pemnik bana Je  
laczica, na ostatnim marmurowe posągi 
dwóch słynnych wodzów Chorwackich: 
Jnriszica i Frangipana, dwóch malarzy 
Glovicza i M eduheza, dłuta sławnego chor
wackiego snycerza, lenna Keudicza.

N a szczególną uwagę zasługnje też ka - 
tedra zagrzebska, której budowę rozpo
częto już w X I I  tym wieku, jednakże w 
skutek ostatniego trzęsienia ziemi ucierpia
ła ona tak  bardzo, że okazała się potrze
ba gruntownej reperacji, która nie prę
dzej, jak  w roku 1896 zostanie ukoń
czoną.

W ystawa sama nie imponuje rozm iara
mi, ale mimo to, jest bardzo nteresującą. 
Na środku placu wystawy znajduje się 
pawilon dla orkiestry. Z tego miejsca mo
żna wzrokiem objąć całą wystawę. Znaj 
dujemy tu kilkanaście pięknych budyn
ków, malowniczo położonych, pomiędzy 
któremi wiją się szerokie, na spacery dla 
publiczności przeznaczone chodniki. Jest 
tu też wodotrysk, około którego gromadź 
się licznie publiczność.

Najpiękniej przedstawia się wystawa 
wieczorem. W ieczorem też high life chor
wackiego towarzystwa daje ta  sobie ren
dez vous.

Ruch na wystawie panuje a i  do godzi
ny 11-ej w nocy, a wystawę zamykają 
dopiero po północy. W  towarzystwie pa- 
trjotycznych Chorwatów, przysłuchując się 
miłemu dla ucha polskiego szczebiotowi 
Chorwatek, pod pięknem niebem chor 
wackiem i last not least przy szklance 
dobrego wina dalmatyńskiego bardzo przy
jemnie się spędza czas.

Z naszyoL rodaków niewielu dotąd od
wiedziło Zagrzeb. Dowiedziałem s ię , ie
był tu  ktoś z 
powracających z

K rakowa i kilku Polaków, 
Wioch do Polski.

Z bieżącej chwili.
Kilkakrotnie przemawialiśmy w piśmie 

naszem za urządzeniem w Galicji wiecu 
katolickiego, wypowiadzając zdanie, że 
sprawą zająć się powinno przedewszystkiem 
duchowieństwo. P rcjekt nasz uznały od
nośne sfery za racjonalny a kilku wybi
tnych reprezentantów alern przyrzekło nam, 
iż zajmą się w stosownej chwili urzeczy
wistnieniem tego projektu, który coraz wię
cej dojrzewa, bo z powodu wiecu Katolic

kiego polskiego w T orunia, oświadczył się 
za urządzeniem u nas podobnego zjazdu 
także Czas. Do sprawy tej powrócimy je 
szcze. Dziś zaznaczamy tylko, że wiec ka
tolicko-polski w Krakowie miałby zape
wnione powodzenie, zwłaszcza gdyby był 
połączony z uroczystością jednego z Świę
tych Patronów Polski, których zwłoki spo
czywają w naszem mieście.

E xtrapost utrzymuje, że skuteK podró
ży cesarskiej do Pragi jest ten, iż rząd 
umocnił się w zamiarze popieran s znanej 
ugody czesko-niemieckiej bez względu na 
opór młodoczecbów. W iadomość powyższa 
nie bardzo zasługuje na wiarę, bo ngeda 
wśród Czechów, bez względu, na stron
nictwo, do którego należą, prawie wcale 
nie ma zwolenników a ngoda wbrew woli 
jednej ze stron interesowanych nie byłaby 
już ugodą, tylko z góry narzuconem roz
porządzeniem.

Sprawa zamachu pod Libercem jeszcze 
nie wyjaśniona. Zbrodniarzy jeszcze nie 
u ję to , dzienniki mogą więc popuszczać 
wodze swej fantazji i bawić się w przy
puszczenia Do jednego z pism  warszaw
skich telegrafują z P ra g i, że sprawcami 
zamachu są robotnicy z niemieckiego o b 
wodu przemysłowego. He w tem prawdy, 
nie wiadomo

Dnia 3 b m. zebrał się parlam ent wę 
gLrski na ostatnią w tej kadencji sesję, 
po której skończeniu będzie rozwiązany i 
nastąpią nowe wybory. Z tego powoda roz
prawy będą już obliczone na zyBfwanłe 
zwolenników dla poszczególnych stronnictw 
i niejednokrotnie się mogą zaostrzyć. Sy
tuacja obecnie je s t tem poważniejsza; że 
wciągu ubiegłej sesji opozycja w toku roz
praw nad reformą adm iuistracji odniosła 
moralne zwycięztwo nad większością i po
niekąd zmusiła ją  do ustępstwa.

Po zniesieniu przymusu paszportowego 
w Alzacji i L otrr/ng j., wysłały tam niektó
re dzienniki paryzkie swych koresponden
tów, celem zbadania usposobienia ludności. 
Korespondenci nabrali przekonania, że lu
dność tam  pragnie przedewszyHtKiem po
koju.

W iadomość o rzekomem znieważeniu 
przez trzech młodych Francuzów grobu 

I W iktora Em anuela, przyjęliśmy z wielka 
ostrożnością, bo byliśmy pewni, że donie
sienia dzienników antykatolickich i Żydow
skich biur telegraficznych uą co najmniej 
przesadzone. PrrypuszczeUe nasze potw ier
dziło się w zupełności. O to, co o gło
śnym „skandalu“ pisze zasługujący n . zu
pełną wiarę Osservatori Romano: „W  pif- 
tek, około południa, przybyło kilku piel
grzymów francuskich do kościoła, zwane
go Pantheon. Trzech z nich t. j .  25-letni 
Maurycy Gregoir, 18-letni Michał Dreuse 
i jeszcze jeaen  młodzieniec, Engenjusz 
Choncary, zbliżyli się do grobu W iktora 
Emanuela i wpisali do znajdującej się tam 
książki z rzeczywiście godną pożałowania 
lekkomyślnością slow a : Viva U Papa l
(Niech żyje Papież!) Pew:‘en włoski kapi
tan fregaty, który to zauważył, wybiegł 
natychmiast, aby zawołać Karabinierów; 
ci przybywszy, kazali zamknąć drzwi ko
ścioła, aresztowali trzech wymienionych 
młodzieńców i zabrali ich do kwestury. 
N a tem byłoby się wszystko skończyło, 
gdyby jeden ze świadków powj nazego za j
ścia z czystej złości nie był zebrał około 
siebie pewnej liczby uliczników, aby ich 
podburzyć przeciw wszystkim pielgrzy
mom, twierdząc, że wpisali do książki 
hezozelue obelgi na zmarłego króla a na
wet oplwal’ grób jego. Pielgrzymi cofnęli 
się wprawdzie niezwłocznie, zasłaniając się 
przeciw czynnym zniewagom i bronieni 
przez straż, ale mimo to  odnieśli niektó
rzy uszkodzenia cielesne, bici pięściami i 
kijami, jak  mówią, przez woźniców, k tó 
rzy ich poprzednio wozili.*

Italie, donosi, ie  trzech pielgrzymów 
francuskich, aresztowanych w Panteonie, 
odstawiono pod eskortą do granicy.

Z powodu ostatnich zajść w Rzymie, 
postanowił szef pielgrzym ek, aby nowe 
pociągi z pielgrzymami na razie już nie 
przybywały. Na przyszły tydzień miało tu  
przybyć siedm pociągów, wiozących piel
grzymów.

W  tych d n ach  odoylo się w N ew ca- 
stle doroczne walne zgromadzenie narodo
wego związku liberalnych związków wiel
kiej Brytanji. U dział w zgromadzeniu 
wzięło przeszło 2.000 delegatów ze wszy
stkich stron nionarcbji. Zjawili się także 
lordow ie: Ripon, Brasseg i k ‘lku innych 
parów, nadto John Morley i tkoło 50-ciu 
liberalnych deputowanych. Morley wygło
sił dłuższą m ow ę, w które! skreślił p ro 
gram stronnictwa llberalnęgc, żądając prze
dewszystkiem ustanowienia nowego parla
mentu dla Irlandji. Dalej obejmuje pro
gram reformę ustawy o szynkarstwie, re
formę Izby wyższej, płacenie djet dla de
putowanych, polepszenie doli robotników 
lolnyeh, usunięcie ograniczenia prawa gło
sowania, uwolnienie Kościoła w Walji z 
pod wpływu państwa, rozszerzenie praw 
londyńskiej Rady gminnej, oddanie szkół 
elementarnych pod sarząd ludności. Zgro
madzenie zatwierdziło powyższy program 
w zupełności. Wieczorem przybył dc New
castle G ladstone. Ludność powitała go z 
zapałem.
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DWÓR NAPOLEONA III.
Ze wszystkich ludzi drugiego cesarstw a, 

najwięcej zapomnianym i najmniej uzna
nym, był bez wątpienia — hrab’& W alew
ski. Imponująca jego postać, pełna senty
mentalizmu, pojawia się na horyzoncie i 
nagle znika w chwili, gdy rozkwit po.ęgi 
i sławy Napoleona I I I ,  doszedł punktu 
kulminacyjnego.

Nazwać to można mesprawiedliwością, 
gdyż hrabia W alewski, zaliczał się d> 
najuczciwszych i uajwi irniejszycL współ
pracowników cesarza.

W ielki pan, światowiee, zręczny dyplo
mata. Fr^ytem  podobny był bardzo^ do 
Napoleona I  a głos ogólny mówił, że jest 
jego synem.

Tajemnica urodzenia nie przeszkadzała 
mu służyć królowi Ludwikowi Filipowi i 
utrzymywać najserdeczniejsze stosunki przy
jaźń5 z G uizotem , Thiersem  i księciem 
Orleańskim.

W ychowany w szkole Talleyranda po 
srarzas się na usługach dyplom acji, lecz 
do końca życia zachował trzeźwość umy
słu i sąd wytrawLy. Chociaż Thiers zali
czał się do najgorliwszych opozycjonistów 
cesarstwa, ze swoim dawnym przełożonym 
żył na stopie poufałej i zaliczał się do 
stałych gości jego salonu.

S tara ł się nawet pogodzić Thiersa z 
Tuilerjam i, ale nie bardzo mu się to uda
wało. Przebiegły i sprytny historyk pierw
szego cesarstwa, nigdy nie chciał wypo
wiedzieć ostatniego słowa, a śmierć W a
lewskiego, przecięła wszystkie układy.

** *

Chwilowo marzył o koronie polskiej, 
tak przynajmniej opowiada o nim legen
da fantastyczna, lecz projekt ten, pozostał 
na zawsze w krainie marzeń. Gdy książę 
Ludwik Napoleon ogłosił się cesarzem, 
powierzono mu ambasadę londyńską.

bardzo poważany przez towarzystwo 
angielskie, w którem przepędził znaczną 
część swego życia, nieraz potrafił zażegnać 
silne nieporozumienia i przy pomocy sw e
go przyjaciela lorda Palmerstona, skłonił 
Anglję do zawarcia ściślejszych stosun
ków z Francją, pomimo wielu niechętnych 
głosów i opozycii pewnej części prasy, 
rtćre nie mogiy zapomnieć krzywd wy • 
rządzonych Darodowi angielskiemu, przez 
założyciela dyuastji Bonapaitych.

Jem u można przypisać, że królowa i 
jej ministrowie uznali N apoleona, jako 
trzeciego cesarza Francuzów, a nie drugiego, 
przyczem się początkowo upierali. E w e- 
stja dziś uam się wydaje dziecinną, lecz 
wtenczas miała znaczenie olbrzymie i gro
ziła nawet silnem zawikłaniem poi wy - 
eznem.

Po wojnie krymskiej, prezydował kon
gresowi Daryzkjemu, a gdy była zadecy
dowaną wojna z A ustrją, objął ster mini
sterstw a spraw zagranicznych.

Na tern stan  iwisku znalazł się w otw ar
tej opozycji ze swoim władcą i o ile był 
przychylnym Ro«j5 podczas układania wa
runków pokoju, o tyle był zawziętym 
przeciwnikiem przymierza z królem W i
ktorem Emanuelem.

Przewidywał albowiem , że osłabienie 
Austrji na korzyść W łoch, sprowadzi w 
przyszłości komplikacje niepomyślne ala 
polityki cesarskiej. Wznoszący się citń 
wielkość5 półwyspu włoskiego, łatwo je 
szcze można było lo zw ać  dzisiaj, lecz , w 
jak iś czas później, stało się już niemoże- 
bnem.

K awaler Nigra wiedział dobrze o tern, 
i dlatego stosunki z ministrem spraw za
granicznych utrzymywał na stopie bardzo 
etykietalnej a nawet dość zimnej

Natomiast z księciem M etternicl.en łą
czyła W alewskiego ścisła przyjaźń i dzięki 
jej, ten ostatni sprzyjał wyprawie meksy
kańskiej, chociaż nie podzielał zapatrywania 
cesarzowej, że wpłynie na podniesienie u- 
roku drugiego cesarstwa. Uczęszczał na 
posiedzenia i razem z Eugeują, księciem 
M etternichem, jego żoną, panem Hidalgo 
i innymi, układał przyszłe plany tej wojny, 
którą otoczenie w Tuilerjach, nazywało — 
marzeniem kalifnrnijsJeiem.

** *

n a  % m m

PIASTÓW.
*7) POWIEŚĆ

J O Z E F A . R O G O S Z A .

(Cikff dalszy).

Przyjeżdża do mnie w taki czas gorą
cy —  myślał. — Co to może znaczyć ? 
W szak żniwo tak  samo u niego, ja k  u 
mnie, a Babice dwa razy większe, niż 
Trzciniec. Przy tern na Podolu o robotni 
ka trn d n o ; przypominam sobie, że nieraz 
sam mi to m ó w ił.. .  Do kąpiel nie jedzie 
bo by był wspomniał, że je s t chory... Co 
to może znaczyć?

M yślał, ••ozważał, kombinował, a cho 
ciaź przeczucie szeptało mu uporczywie, 
że wuj nie dlatego tu jedynie przyjeżdża, 
iż go chce zobaczyć i uściskać, mimo to 
dalekim był jeszcze od prawdy. Dopiero 
pojawienie się samego pana Bielskiego 
miało zagadkę rozjaśnić.

Gdy do domu wróciwszy, powiedział 
swoim damom kogo w Trzcińcu wkrótce 
zobaczą, na każdej z nich wiadomość ta 
inne zrobiła wrażenie. Antosia zwróciła 
się zaraz do dz5eci, mówiąc im, żeby się 
cieszyły, bo dziadzi'* przyjedzie, pani E - 
leonora rzekła obojętnie: T ak , przyjedzie? 
i na tern skończyła; hrabina zaś zaczęła

Po opuszczeniu stanowiska m inistra spraw 
zewnętrznych, zamianowano go m inistrem  
stanu. Tutaj miał sposobność zetknięcia się 
z przedstawicielami dziennikarstwa, litera
tury , rzeźby, muzyki i malarstwa. Francja 
zawdzięcza mu ustanowienie prawa o wła
sności literackiej i artystycznej

Z panią Rachel łączyła go serdeczna 
przyjaźń, trwająca do kuńca życia.

Jakkolw iek zastosował się do Syczeń ce 
sarzowej w sw estji meksykańskiej, n :e był 
od niej łubianym. Eugenja zarzucała mu 
niepodległość charakteru i wpływ zgubny 
na osobę cesarza. Będąc poważnego uspo
sobienia, nielicującego wcale z szaleństwa
mi dworu tuileryjskiego, był sam żenowa
ny i żenował drugich. D la tego, nadzwy
czaj rzadko ukazywał się na zabawach.

Salony pałacu ministerstwa spraw za
granicznych otwarte jednak były dla to 
warzystwa aiys Sokratycznego, a bale, które 
wydawał, do dziś są jeszcze pamiętne.

Um arł nagle w Strasburgu i to w chwili, 
gdy cesarz znów go chciał powołać do 
władzy.

KRONIKA L1TKRACK0-ARTYSTYCZNA.

/ \  Głośny poeta portngalski Anthero do 
Quental, odebrał sobie życie w Michaela, 
na wyspach Azorskich. W przeciągn rokn 
jest to jnz trzeci pisarz portugalski, który 
pupełnia samobójstwo Arithero do Quental 
cierpiał od dłuższego czasu na nieuleczalną 
chorobę mlecza pacierzowego i to popchnęło 
go do rozpaczliwego kro’-u. Był on, obo-. 
przyjaciela swego, 01iveiia Martins, nieza 
przeczenie najwybitniejszym współczesnym 
poetą potugalskim. Od czasów Camoeps’a, 
słynnego autora „Luizyady44, nikt nie pisał 
tak klasycznie pięknym językiem portngal- 
skim, jak Anthero do Qnental. Przez pe
wien czas był też poeta pełnym zapału 
bojownikiem i przeciwnikiem groźnym na 
arenie politycznej. Polityezue broszury jego 
bndziły entuzjazm w łonie stronnictwa re- 
wolncyjnego. Anthero do Qneutal miał lat 51,

A  Sprana  żydowska w czas:e sejmu 
wielkiego. Pod takim tytułem Ernest Dei- 
ches napisał szkic historyczny, który opu
ścił prasę drnkarską we Lwowie nakładem 
towarzystwa „Agudas Achim41.

A  Herman Sudermann, dramaturg nie
miecki, autor grywanego n nas „Honoru44 
poślnbił w tych dniach panią Klarę Lan- 
ckner, wdowę, utalentowaną również autor
kę dramatyczną. Młoda para zamieszka w 
Królewcu, Sudermann bowiem pisze obecnie 
utwór na tle stosnoków Prns wsch dnich i 
chce je zbadać na miejsen.

Kronika zamiejscowa.
KURJER WIELKOPOLSKI

* Nakładem drnkarni Gazety Gdańskiej 
wyszła brosznra pod tytn lem : Tow. św. 
Bonifaeego i św. WojciecLa w djecezjach 
Chełmińskiej i Warmińskiej. Mowa wygło
szona na walnem zebrania Katolików w 
Gdańskn 1891 rokn przez księdza dzieka
na Jana Szadowskiego z Królewca Bro
sznra ta podaje bardzo interesujące szcze
góły odnoszące się do mało znanych sto
sunków w Prnsach Wschodnich. Dochód 
z rozprzedaży przeznaczony na rzecz bn- 
dowy kościoła św. Wojciecha w- Królewcu. 
Cena egzemplarza 15 fen., z przesyłką 20 
fen. Za 10 marek 125 egzemplarzy, za 5 
marek 60 egzemplarzy. Odprzedającym z 

jdrugiej ręki odpowiedni rabat. Adresować
należy: B Milski, Gdańsk, f  ranengasse 37.

KURJER WARSZAWSKI
* Bawiący chwilowo w Warszawie, lord 

Honryk Helsjnore, zmarł nagle. Hrnierć na
stąpiła skutkiem ataku sercowego

* Konkurs na pomnik dla Moniuszki, któ
rego termin rpłynął w piątek, nie jest bar
dzo obfitym w modele, gdyż tylko pięciu 
rzeźbiarzy nadesłało swoje prace: trzech z 
Warszawy i dwóch z zagranicy. W ponie
działek odbędzie się posiedzenie jnrorów. 
Mierzwiński zapowiedział depeszą z Paryża 
swój natychmiastowy przyjazd. Jak wiado 
mo pomnik Moniuszki stanie w toj er tea- 
trn W ielkiego, obok pomników: Źółkow 
akiego i Królikowskiego.

natychmiast zięcia wypytywać, jak  pan 
Bielski wygląda, ile ma lat, czy należy do 
ludzi wesołych, czy omie po francuzku, 
czy dużo podróżował, czy pochodzi z tej 
samej rodziny, co hrabiowie Bielscy, w 
Galicji mieszkający, czy jest un aimable 
causeur, nakuniec, czy jest to człowiek 
dobrego towarzystwa, umiejący znaleźć się 
stosownie wobec dam dystyngowanych. 
Zięć chwalił wuja, |jk  jeszcze nikogo w 
życiu, bo przypisywał mu takie cnoty io- 
warzyskie, jakich staruszek nigdy nie po
siadał. H rabina słuebała z zadowoleniem 
i na samą myśl, że ,uż wkrótce prócz cór
ki będzie m iała kogoś więcej do miłego 
„kom ersu44, jej o czy  żywym blaskiem za- 
jafm ały i w ferworze H enryka „drogim 
synciem44 nazwała.

Zapał dla zięcia prędko się jednak zmie
nił, zdarzyło się bowiem tego samego dnia 
pc południu, że musiał on Stasia po rączce 
uderzyć, bo Janci dokuczał. B abka była 
przytem. Chłopiec rozpłakał się głośno, 
ale babka az w dłonie klasnęła i z rad o 
ścią rzekła do ojca:

— Dobrześ zrob.ł, dobrze! Chłopca naj 
lejnej rózgą prowadzić. Niech się nie uczy 
znęcać nad biednemi kobietami.

Ojciec, który ilekroć jedno, lub drugie 
dziecko musiał uderzyć, był zawsze blady 
i drżący, usłyszawszy te słowa i widząc 
dziki wyraz na twarzy teściowej, rzekł z 
oburzeniem :

—  Jak  dotąd słyszałem tylko o bab
kach, które wnuków bronią, teraz jednak 
widzę taką, która wychowawszy się w

* Dodatkowe wyścigi konne trwać będą 
2 dni i rozpoczną się w przyszłą niedzielę

KURJER WILEŃSKI.
* Część dochodn czystego z wystawy rol

niczej, komitet obrócił na korzyść ofiar 
nienrodzajn, a pozostałą resztę na korzyść 
tntejszych zakładów dobroczynnych. Około 
150 wystawców otrzymało nagrody honoro
we, a w dziale przemysłu drobnego roz
dano gotówką 1000 rs.

Przyszła wystawa odbędzie »ię we wrze- 
śnin 1893 r.

* W tych dniach sąd okręgowy rozpa
trywał sprawę hrabiego Korwin Milewskie
go z księżną Hohenlohe. Przedmiotem 
sprawy było niedotrzymanie przez tę osta
tnią warunków przedwstępnej umowy, ty 
czącej się sprzedaży podmiejskiej majętno
ści Zwierzyniec. Sąd skazał księżnę Hohco 
lohe, na zapłacenie 20.000 rubli i kosztów  
procesu.

KURJER WIEDFŃSKI
* Austrjacki i węgierski rząd zgodził 

się, aby monarchja była urzędowo repre
zentowaną na wystawie w Chicago. W tym 
celn omówione zostaną w parlamencie od
powiednie kredyty. W Radzie państwa 
mają się starać o kredyt 180,000 złr.

* Utrzymują w Wiedniu, że wbrew wszel
kim pogłoskom, Jan Orth bezwątpicnia nie 
żyje. Ostatni list, jaki wysłał on do swego 
doraduy prawnego w Wiedniu, datowany 
był z La Plata 12 lipca 1890 r. W liście 
tym pisał Orth, iż zamierza La P lata opu
ścić na swym statku, nie wzmiankował je
dnak, dokąd się u łaje.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI
* Mnnkaczy otrzyma za swój w ielki 

obraz do parlamentu 220,000 złr. Rząd 
węgierski znajdował zrazn cenę zbyt w y
soką, ponieważ Munkaczy wziął za mało 
widło na suficie do muzenm dworskiego 
w Wiedniu tylko 100,000 złr., artysta j e 
dnak oświadczył, że wówczas musiał do
płacić. Obraz ma być traktowany rea listy
cznie.

* W składzie drzewa firmy Gregersen 
wybuchł pożar, który zrządził szkody na 
pół miljoua złr. Niewiadomo dotąd, czy 
ogień wszczął się od iskry z lokomotywy, 
czy teź był podłożony ? Pożar gaszono 6 
godzin.

KURJER PRASKI.
* Jak-czeskie dzienniki donoszą, pod 

cza» pobytn Cesarza w Libercu, przyszło do 
zajść bardzo niemiłych z powodn wrogiego 
zachowania się ludności niemieckiej wzglę 
dem pozostających tam w mniejszości Cze
chów. Reprezentacja miejska nie dozwoliła 
czeskim towarzystwom libereckim brania u- 
działn w uroczystości powitalnej, a „tnr- 
nerzy niemieccy* zrzucali w nocy chorą
gwie o barwach czeskich, znajdujące się ua 
domach właścicieli Czechów. I tak : między 
iuuemi zrzucono chorągiew z „Domn Na- 
rodnego44, podarto ją , i drzewce połamano. 
Ponieważ Czechom wzbroniono miejsca w 
szpalerach, utworzonych wzdłuż nlic, przez 
które Cesarz przejeżdżał, przeto zgroma
dzili się oni w znaczniejszej liczbie przed 
domami swych rodaków, i tam wznosili o- 
krzyki „Slava!“ na które Cesarz zwrócił 
uwagę, i kilkakrotnie za objawy te dzię
kował. Na nlicy Rochlickiej napadnięto pe
wnego Czecha, który miał na sobie cza- 
markę, i rzneono go na ziemię Scena ta 
tern przykrzejsze wrażenie sprawiła na 
wszystkich, że jej świadkiem był w owej 
chwili przejeżdżający Cesarz, który napa
stnikom pogroził. Rzucano również kamienia
mi na Czechów, nie zważając na to, że ka 
mienie zataczały się pod powóz cesarski. 
Zauważano także, że Cesarz okazał wido
cznie swe zdziwienie na widok miejskich 
policjantów, ubranych w mnndury i hełmy 
prnskich sierżantów. Dzienniki czeskie po- 
Jają również nnmery domów, nazwy nlic, 
na których umieszczone były chorągwie 
o barwach wielko-niemieckich, pruskich i 
saskich. Wieczorem, libereccy turnerzy gro 
madziii się przed domami obywateli cze
skich, którzy mieli odwagę wywieszania 
chorągwi o barwach krajowych, podnosząc 
okrzyki „P ereat!“ i wybijając kamieniami 
szyby w oknach. Policja miejska zachowy
wała się w obec napastników całkiem obo
jętnie, i mimo to, że kilkakroć worano jej 
na pomoc w obronie napastowanych, nic 
nie zrobiła, i nikogo nie uwięziła. Zajścia 
te, i zachowanie się policji, mieć będą na 
stępstwo, że policja liberecka zostanie zrnie 
nioną ua państwową.

czasach pańszczyźnianych, kiedy to same 
damy lubiły patrzeć, jak słabszych rózga
mi chłostano, chciałaby jeszcze na wła 
snych wnukach doświadczać tych wrażeń 
szlachetnych.

To powiedziawszy, wyszedł i z gniewem 
drzwi za sobą zatrzasnął.

— B ru ta l! — syknęła hrabina.
Po tej scenie pan MiTński nie mógł się 

długo uspokoić. Dopiero nad samym wie
czorem odzy ikał równowagę. W tedy, zna
lazłszy chwilę stosowną, udał się do po
koju żony.

Rozmowa z arcLeologiem miBia/a w je-

fo poważnym umyśle wyryć ślady głębo- 
ie. Bądźcubądź, nie mógł mu on nie 

przyznać słuszności, a że przytem był 
człowiekiem praktj cznym i uczciwym, któ
ry dla dobra rodziny i honoru domu był 
gotów ponieść sam największe ofiary, więc 
powiedział sobie, że pod tyra względem 
powinien także żonę wybadać Czynił to 
jednak li z obowiązku, by sobie nie mieć 
nic do wyrzucenia, nie w nadziei, że pię
kna Eleonora poda mężowi rękę pomocną 
i pójdzie z nim uśmiechnięta przez głogi i 
ciernie.

Nie zbyt jeszcze długo z sobą żyli, ale 
on, niestety, poznał ją  już aż nadto do
brze. Była zimna i kochała tylko Biebie. 

•Pod tym względem przypominała żywo 
swoją matkę, ale że od niej miała więcej 
ogłady i rozumu, więc też zręczniej swoje 
wady ukrywała. W iedząc, że świat ma 
dobre oczy, nie odgrywała ani głośnych 
komedvj jak  hrabina, ani jak  ona ucznć

KURJER BERLIŃSKI.
* Dnia 30 z. m. ubchodzono w Bawarji 

imieniny Króla Ottona. Z wyjątkiem uro
czystości imieninowych i urodzinowych, u- 
rzędowo nie ma zupełnie mowy o nieszczę
śliwym króln. Powiadają, że nie ma się go
rzej, niż dotychczas. W zamku Fiirstenried, 
otoczonym pułkiem przybocznym piechoty i 
żandarmami, mieszka Otto niewidzialny dla 
świata. Rzadko kiedy zagląda do zamku 
kto z rodziny królewskiej. O tem , co się 
dzieje na świecie i w kraju, niema Otto 
najmniejszego pojęcia; nie mówią mu nic, 
nieby bowiem nie zrozum iał, jak twierdzą.

f t O Z M A I T O S S I .
Jubileusz zegara wahadłoweqo. w ro

la  bieżącym przypada 250-letni ,iubiien»z 
zegara wahadłowego. Utrzymują wprawdzie, 
że wynalazcą jego jest Chrystjan Hnyg- 
hens, który w rokn 1656 zbndował mecha
nizm zegarowy z wahadłem i o wynala-.ku 
tym pisał w dziele swojem wydanem w 
lokn 1657. Zasługi Huyghens’a w tym kie 
rnnku są niewątpliwe, niemniej Galileusz 
już w roku 1641 dokonał tego samego wy- 
nalazkn z odmienną nieco konstrukcją. Vi- 
viani. ulubiony nczeń Galileusza opowiada, 
iż w tymże roku właśnie, gdy sędziwy u- 
czony już wzrok utracił i tylko syn jego 
Vincenzio i ów Viviani mieli wstęp do nie
go wpadł on na pomysł, iż  gdyby mógł 
przytwierdzić wauadło do zegara z waga
mi lub ze sprężyną, jednostajny i natural
ny rnch tego wahadła usnnąłby wszelkie 
braki jego zegarów. Galilensz obmyślił a- 
parat, który miał ten mechanizm urzeczy
wistnić, podał rysunek odpowiedni synowi, 
a ten sporządził według niego model. Hnyg- 
hens, który doszedł do swego wynalazku, 
nie wiedząc nic o wynalazku Galileusza, 
nznał w pewnej mierze pierwszeństwo nie
śmiertelnego uczonego. Zegar wahadłowy 
obchodzi już tedy 250-letni jnbileusz istnie 
hia.

FEJLETONIK.

X L IY .
(Dokończenie).

Ale wracam do miłego pana z Czasu. 
Miły pan pisze, że niesłusznie żądam na
śladowania wzoru Niemiec, skoro właśnie 
konferencja berlińska w roku 1890 oświad
czyła się za systemem szkolnym austrja- 
ckim. Miły pan g łałtownie udaje naiwnego. 
Konferencja berlińska uznała potrzebę 
umniejszenia godzin filologii na korzyść 
nauk przyrodniczych i w tem zbliżyła się 
do systemu austrjackiego — to prawda —  
ai s co to ma do rzeczy, kiedy j a  n i o n e  
p i s a ł e m  u n a ś l a d o w a n i u  N i e m 
c ó w  pod względem wykładu filologji i 
nauk przyrodniczych! Miły pan zawołał 
więc jak  szambelanic w Jowialskim : hic, 
łwec, hoc i znalazłby się w kłopocie chcąc 
wytlomaczyó co ło znaczyło. Ja  wspo
mniałem tylko o nowem rozporządzeniu 
niemieckiego ministerjum oświaty co do 
nauki historji, które to rozporządzenie mó
wi wyraźnie: „W  nauce historji rzeczy
bajeczne, z wszystkiemu uduośnemi datami 
mają być traktowane tylko pobii żnie, a 
p o ł o ż o n y  m a  b y ć  g ł ó w n y  n a c i s k  
n a  d z i e j e  n o w s z e  i n a j n o w s z e  d o  
r o k u  1888“. Proszę porównać to z przy
toczonym przezemnie ustępem „Instrukcji*, 
a chyba w tym przypadku Niemcy syste 
mu austrjackiego nie naśladują. Może to 
rozporządzenie jest zresztą niepraw
dziwe, wiadomość o niem jednak wyjąłem 
z u r z ę d o w e j  i u s t  r  j  a c k ó - g  a 1 i c y  j- 
s k i « j  Gazety Lwowskiej. Może „powa
żny41 niąż z Czasu ma lepsze własne in- 
foruiacje. Jak  on jednak bywa dobrze po
informowany, mogli już czytelnicy osądzić 
i jeszcze osądzą.

Trzeba bowiem czyielnikom wiedzieć, że 
mąż z Czasu wybrał z moich błędów d w a  
p r z y k ł a d y  n a j j a s k r a w s z e .  Z pier- 
wdzym już się rozprawiłem, z drugim z k o
lei teraz się rozprawię.

N ieprawdą jest, woła zaperzony obrońc a 
s y s te m u  szkolnego, aby historja P o ls k i  nie 
była obowiązkową „w myśl bowiem obo

nie kłamała, na tem bowiem mógłby się 
każdy łatwo pozuać. Pani Eleonora stała 
ciągle na koturnach jak  bohaterka i ka
zała się uwielbiać jak  posąg grecki. By 
ją kochano, tego nic1 pragnęła, ona chciała 
być tylko uwielbianą. I  to jej wystar
czało.

Mąż zastał ją  samą nad romansem, k tó 
ry musiał na niej głębokie wywrzeć wra
żenie, skoro, gdy rękę z książką puściła 
aby na Henryka spojrzeć, na jej rzęsie 
jedwabnej łza błyszczała, a oczy były zam
glone. S< ntymentalny ten wyraz nie zro
bił jednak na nim żadnego wrażenia. Nie 
patrzył nawet na nią dłużej, tylko usiadł
szy obok na krześle, skierował wzrok na 
okno i zaczął mówić.

T em at wybrał sobie stosowny. Wycbo 
wanie i przyszłość dzieci. Żona słuchała 
nie prz ' rywając i dopiero gdy sam się 
za trzym ał, rzekła pow ażnie, cicho , a 
słodko :

— Miło mi H enryku, żeś dotknął tego 
przedmiotu. Jeżeli sobie przypominasz^ ja 
sama i do tego w przytomności dzieci, 
by od najwcześniejszej młodości wiedziały, 
że się niemi zajmujemy, już kilka razy 
chciałam z tobą pomówić, ale przez cie
bie nie doszliśmy nigdy do reznltatu

— Przezemnie ?
— Tak jest, przez ciebie. Wszak za

miast mnie słuchać, dzieciom ciągle noski 
obcierałeś.

Mąż parsknął głośnym śmiechem.
— Trudna rada, moja kochana 1 Jeźli 

miały k a ta i, a prócz nas n ik t więcej z nie-

wią*ających przepisów traktuje się ją  obo
wiązkowo przy nauce historji powszechnej44. 
No, patrzcie państwo, ktoby mógł przypu
ścić, żfc z dziejów powszechnych nie wy
rzucono Polski, że zrobiono dla niej to 
niesłychane ustępstwo i pozwolono ją  tra
ktować na równi z dziejami PortugaJji i 
rzeczy pospolitej weneckiej. A czy wiesz, 
miły mój panie, że tę łaskę wyświadczają 
nam nawet Anglicy, Szwedzi i . . .  M o
skale. Toć i w szkołach litewskich wie
dzą uczniowie z obowiązujących podręczni
ków i wykładów, że był J a g  a j ł ło ,  że m ie r -  

■ t a n i e c  B a t o r y j  ośmielił się wojować 
z Iwanem groźnym, że etot sum izszedszyj 
Zigismond Awgust doprowadził do skutku 
unja Polski z Litw ą, że b u n t o w s z c z y -  
k i P  a 1 i a k i uchwaUli konstytucję 3 maja, 
a g i e n i e r a ł  K a s t i u s z k o  bronił jej 
i kraju swoim orężem.

Suum  cuiąue, a więc prawdą jest, co 
pisze mąż z Czasu, że przy egzaminie doj
rzałości jedno pytanie poświęcone jest h i
storji polskiej. Ja  więcej nawet d o d am : 
Rada szkolna, o ile mi wiadomo, co może 
to czyni, aby historji k r a j u  r o d z i n 
n e g o  w przepisanym zakresie godzin do
brze uczono. Ale cóż R ada uczynić może, 
jeżeli ten zakres jest niesłychanie drobny. 
Tu przyznaję się sam do błędu, którego 
mi nie wytknął mentor z Czasu, a dla
czego tego nie uczynił, mogąc mnie raz 
złapać rzeczywiście na złej informacji, — 
odgadnąć łatwo. O to omyliłem się pisząc, 
iż dziejów Polski uczą d w ' e g o d z i . n y  
tygodniowo, ponieważ przeznaczono na nie 
tylko j e d n ą  g o d z i n ę .  Przytem zależy 
ona od nauki historji powszechnej, to jest 
uczy się jej równolegle w tych klagach, 
w których dzieje powszechne średniowie
czne i nowożytne są wykładane, a więc 
w klasach I ll- te j, I V  tej, V I-te j i V II-tej. 
Ale z d a r z a  s i ę  znowu (jak widzimy o 
zdarzenia nie trudno), że (jak np. w r. b. 
w jednem z krakowskich gimnazjów) hi
storji Polski nie uczą we wszystkich kla
sach do tego przeznaczonych, a to z po
wodu, że profesor historji powszechuej nie 
mógł dać sobie rady i nie ukończył w 
klasie V  dziejów starożytnych — w ykła
da je więc dalej w klasie V I ,  —  skutkiem 
czego w klasie V I  nie ma historji Polski. 
Tak mnie objaśniono —  może mylnie -- 
ale że w V I  klasie nie uczą w r. b. h isto
rji Polski, to jest fakt w y d r u k o w a n y  
w sprawozdaniu gimnazjalnem.

I  czj wobec tego wszystkiego prze
pisy Rady szkolnej zapobiedz mogą po
wierzchownemu traktowaniu tak ważnego, 
a dla mnie bodaj czy nie najważniejszego 
przedm iotu? A toć serce się ściska, sły
sząc na każdym kroku, jak  młodzież n i c 
p r a w i e  nie zna uistorji i geografji oj
czystej. Mógłbym cały feljeton zająć przy
toczeniem różnych faktów. W a r  m j a to 
miasto w Sandomierskiem, Księztwo w ar
szawskie stworzył Aleksander I-szy, M i
chał W iś ńewiecki wstąpił na tron po 
Władysławie I V  tym — oto wiadomości 
w c z o r a j  mi dostarczone, świeżo przez 
młodzież gimnazjalną upieczone. Sam z 
własnej praktyki, z obcowania z młodzie
żą uniwersytecką, mógłbym wypisać całe 
szpalty przykładów, dowodzących braku 
najelemeotar niej szych pojęć o najelemeii- 
tarniej szych faktach naszej hktorji, A pan 
z Czasu jest zadowolony — winszuję mu, 
ale nie zazdroszczę.

Przystępuję do epilogu. W  epilogu tym 
pau mentor z Czasu dopuszcza się. 
jakby to pow iedzieć.. .  — nie, tu już brak 
mi grzecznego wyrażenia.

Ale p raw da! Przypominam sobie z mo
ich czasów dziecinnych, że ile razy po
wiedziałem kom uś: „nieprawda !44 albo np. 
„ciocia k łam ie!44 — to oprócz moralnej 
nauki otrzymywałem wyjaśnienie, że tak 
się nie mówi, że choćby nawet ciocia po
wiedziała nieprawdę, to grzeczny i dobrze 
wychowany chłopczyk co nfijwyźtj m ów i: 
„ciocia się m y li!“

Otóż chcę bvc grzecznym chłopczykiem 
i dlatego mówię tylko, że pan z Czasu 
się myli, bardzo się myli. Z łekkiem ser
cem, nie zastanowiwszy się ani na chwilę, 
dowodzi ten pan, jakobym ja  oświadczył 
się za nauką gramatyki i zoologji bez 
terminów naukowych.
“ Bardzo, bardzo pan się m yh!

Co do gramatyki^ nie wspominałem nic 
nigdy o uczeniu jej w szkołach średnich, 
a tylko zaznaczyłem moje przekonanie, iż 
w s z k o ł a c h  l u d o w y c h ,  dzieciom sie
dmio i ośmioletnim nieumiojącym jeszcze 
płynnie czytać po polsku można śmiało 
darować zdania g o ł e ,  rzeczowniki ź y- 
w o  t n e i n i  c \j s o b o w e samogłoski 
n o s o w e  i m i ę k k i e ,  zaimki z w r o t n e  
i d z i e r ż a w c z e  i t. d. Mam niepłonną 
nadzieję, że kto tylko w głowie posiada

mi nie był, więc chcąc nie chcąc m usia
łem to ozyiiie.

Toczony biust pani Eleonory poruszył 
się, j abby w nim przemocą gniew, lub 
westchnienie tłumiła. Zachowała się jednak 
spokojnie i usta zesznurowawszy rzek ła :

— Mó v dalej, słucham.
Mówił R dy o ciężkich stosunkach, w 

jakich znajduje się cala polska inteligen- 
°j~L )y W ielkopolsee, która przez rząd 
prześladowana, zaledwie na jednej ziemi 
może jeszcze kawałek chleba znaleźć. 
Wszędzie indziej dru a dla niej zamknięta. 
v prawdzie władze pruskie przyjmą każ- 

clego, ozy to do sądownictwa, czy do po
szczególnych gałęzi administracji państwu- 
wej, ozy nareszcie do grona profesorów, 
byle miał odpowiednie kwalifikacje, wsze
lako potem tak mi, dokuczą, zwłaszcza 
jeżeli go wyrzneą z gniazda ojczystego i 
każą mu służyć w czysto niemieckich pro
wincjach, że biedny Słowianin prędzej lub 
później zniechęci się i wszystkiego się 
wy rzecze. Położenie mężeżyzn jest więc 
łe, ale kobiet jeszcze gorsze. Te nie ma

ją  już żadnego punktu oparcia. Skutkiem 
teg°, gdziekolwiek spojrzeć, widzi się bie 
due panienki, które mężów nie żualazłszy, 
u it wiedzą jak sobą pokierować aby żyć 
przyzwoicie. W śród takich stosunków —  
kończył mąż — każdy ojciec mający k il
koro dzieci, powinien nad tem dobrze się 
zastanowić, jak  ich edukacją należy kie 
rować

— A  przecie naszym dzieciom Trzoi-

coś więcej, nad instrukcje, przepisy i p la
ny nauk, zgod ii oię ze mną w tej spra
wie, którą obszerniej w osobnym feljeto- 
nie wyłożyłem.

Cq do terminologji naukowej to pan z 
Czasu znowu się bardzo myli. K to  chce 
czytać i umie czytać niech przejrzy czter
dziesty mój fejletonik (w osobnem wyda
niu str. 163), a dowie się z **5ego między 
innemi, że „nikt z ludzi inteligentnych nie 
może lekceważyć term inologji, owszem 
przyzna, że dobrze pojęta i zastosowana, 
je s t poniekąd koroną nauki44. Treścią też 
moich feljetoników, gdzie o terminologją 
potrącałem, nie była chęć usunięcia jej - 
boć to byłby istny nonsens, ale chęć ogra
niczenia jej o tyle, aby swym ogromem 
nie przeciążała nierozwiniętycb dostate
cznie umysłów, ze szkodą prawdziwej na
uki.

W stydzę się 1 rumienię za pana z Cza
su, że cak bez namysłu, bez zastanowienia, 
okazał się zdolnym do popełnienia tak 
rażących „omyłek44.

W stydzę się za niego i za zakończenie. 
Rusza on dowcipem (Boże 1 zmiłuj się) i 
w oła: napisz pau sam lepsze podręczniki. 
O t logika! — a przecież loiki uczą we
dług systemu szkolnego.

Przyniesie ci szewc ciasne buty, a kie
dy narzekasz, odpowie c i: zrób pan sam 
lepsze. D a ci piekarz chleb z zakalcem, 
narzekasz, a on ci odpowie: upiecz pan 
sam chleb lepszy! Chwała Bogu jednak, 
że takich mądrych szewców i piekarzy już 
nic ma, — żal się Boże, że są tak m ą
drzy pedagogowie.

Temi ciasnemi butami, tym zakalcem 
jest w części system szkolny i są w czę
ści podręczniki W tych ciasnycn butach 
chodzą i tym zakalcem karmią się dzieci 
nasze. Rodzice narzekają, a pedagog mó
w i: piszcie sami lepsze podręczniki. A  od 
czegóż pan jesteś, do miljun kroć stu ty
sięcy djabłów i instrukcyj szkolnych!

Paneś zarzucał mi nieprawdę, a tymcza
sem okazuje się, że wszystko, coś pan na
pisał j e s t . . .  omyłką. Medice, cura te 
ipsum.

Wolnoó panu lekceważyć moje fejletouy 
i iój głos: nie przeciążajcie m łodzieży! 
W idzę, że pan potrzebnjesz powag, a więc 
słuchaj powag, drogi panie.

„Przed wiekiem stosownym nauka ab
strakcyjna oderwana od chłopca, nie jest 
stosowna. Można dziecku wtłoczyć pojęcia 
oderwane, ale te nigdy do życia w nim 
się nie o b u d z ą .. .  Niechaj nauczanie sto
suje się d,-ucznia, a nie uczeń do nauki44 — 
pisze A d o l t  D i e s t e r w e g .

„Nie ta szkoła jest najlepszą, w ktćrej 
udziela się dzieciom najwięcej wiadomości, 
ale ta, w której dzieci najbardziej samo
dzielnie się k sz ta łcą , —  mówi E . K  e h r.

A oto złote słowa biskupa Adama K ra
sińskiego :

Wdzięczności i czci godni są nanczyciele 
Ci, którzy nczą dobrze, a nie ci, co wieie.

To czego kto nie strawi, nie pójdzie na
[zdrowie,

A jak w żołądkn, tak też może być i w gło-
[wie.

A jeśli znasz mój mentorze z Czasu 
„Księgi pielgrzymstwa44, to Subie przypo
mnij co mówi Mickiewicz do „apodtTów44 
nauki: „Zasiewajcie miłość ojczyzny i duch 
„poświęcenii się, a bądźcie pewni, iż wy
ro śn ie  rzeczpospolita wielka i piękna44.

Dlatego to ja  pragnę obowiązkowej i w 
szerokim zakresie nauki historji Polski

K. Hartoszewiez.

P. S- Już po napisaniu mojej odpowie
dzi ('Zasowń, powziąłem w ątpliw ość: czy 
prawdziwem jest moje przypuszczenie, iż 
autorem artykułu jest ktoś, zasiadający ua 
.wyżynach ‘ szkolnictwa. Przecież taki pan 
byłby lepiej poinformowany, znałby się 
choć nieco na rzeczy, nie pisałby szeregu... 
omył<-k. Po głębszem więc zastanowicuin 
przyszedłem do przekonania, że autor ten 
to mój najlepszy przyjaciel, a największy 
przeciwnik systemu szkolnego. Chciał zw ró
cić uwagę na moje fęjletoniki, chciał im 
napisać rek lam ę. O brał więc drogę najl e- 
pszą: uśpił czujność Czasu i naumyślnie 
wszystko przekręciwszy dał mi sposobność 
do odpowiedzi. Zrobił swoje — reklama 
lepszą i lepiej obmyślaną być nie nogla. 
Dzięki ci więc, stokrotne dzięki, mój przy
ja c ie lu .. .  polityczny.

niec zostawimy — pani Eleonora przer
wała.

Trzciniec niekoniecznie nam karnym 
wystarcza, bo i tak matka twoja skarży 
się, że żyjemy jak  liche ekonomy na U- 
krainie. Trudno mta więc obdzielić troje, 
zwłaszcza, że i my nie wybierzemy się 
zapewne tak łatwo na tamten świat.

— Na to ja  już ehyba nie poradzę. 
Wniosłam ci posag, a teraz reszta do cie 
bie należy, boś głową domu.

Zimna ta odpowiedź uie zniechęciła mę
ża, byl na nią przygotowany. Aby więc 
tem at ile możności do dna wyczerpać, za
czął opowiadać, jak  Niemcy u siebie ż y ją , 
jak się urządzają jak  wspólnie pracują, 
bo tylko na tej drodze można coś osią ■ 
gnąc. Pani Eleonora zbyt wiele miała ro 
zumu, iżby się nie domyślała do czego 
mąż zmierza. Wysłuchawszy go tedy cier
pliwie do końca, rzekła spokojnie:

— Niemcy, mój kochany, to nie m y, 
to ludzie zupełnie inni U  nich mąż jest 
panem, żona prostą sługą... U  nas na szczę
ście jeszcze do tego nie przyszło i mam 
nadzieję, że nigdy nie przyjdzie. Co do 
mnie, gdybyśmy byli całkiem biedni, wo
lałabym w mieście siedzieć i uczyć cudzo 
dzieci, nawet igłą zarabiać, .niż być ku
charką i krowy doić.

To powiedziawszy, podniosła się m aje
statycznie i do okna podeszła, by przy 
niem stanąć.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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DD WYOlINlICTWli.
Z e zb liża jącym  się nowym  k w a r 

tałem  u p ra szam y  S zanow nych  C z y 
te ln ików  o rych łe  o d n o w i ^ e  p re 
num era ty . X

„K i.r je r  P o ls k i14 k o s z tu je :  'ł

W miejscu:
M iesięcznie . • "1 zlr. 3 S  ct.
K w a r ta ł  u I ł  . &  » »
>’ó ł r o c z n i e ^ .  8  „ »
,'iocznie . . . . 1 ®  » „
Z a  odnoszenie  do

domu miesięcznie — „ 1 *  „

Na prowiucji
7, p rz e s y łk a  p o c z to w ą :

M iesięcznie . . .  1 złr. T O  ct
K w arta ln ie  
P ó łroczn ie  
R oczn ie  .

5
lO

. 2 0

W Niemczech: 
K w arta ln ie  . . . S  z łr .  80 ct

We Francji, Aiiąlji. Włoszech, 
Ameryce i t. d.

1 kwartalnie . . .  O  złr.  9 0  ct.

P rze d p ła tę  w y sy łać  na leży  w prost  
do Administracjilfrzr^erYj P ol
skiego w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, I. p., g d y ż  w razie  p rz e 
ciw nym  nie możemy odpow iadać za 
zw łokę  w nosyłce .

W szyscy nowo przystę
pujący abonenci otrzym ają b e z 
p ł a t n i e  początek drukującej się 
pow ieści Józefa Rogosza p. t . : 
„Na ziem i Piastów".

9 0 “ Ci z now ych abonentów, 
którzy złożą prenum eratę p r z y 
n a j m n i e j  ć w i  e r  ć r  o c z n  ą, o- 
trzym ają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ky- 
bow skiego p. t. „ B a ś n i e  l u d u  
p o l s k i e g o " ,  pięknie ilustrow a
ne przez J. K ruszewskiego.

m r  Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzymają także bez
p ła tn ie  jednotom ową powieść 
Piotra Jaxy Bykow skiego p. t . :
„Maleparta".

C hcąc  prenum eratorom  na
szym uła tw ić  nabycie cennego dzieła  
„Księga pam iątkowa setnej ro 
cznicy ustanow ienia Konstytucji 
3-go Maja" werzliśmy w umowę 
z jego u y d aw eą ,  p. K . B a r to sz e w i
czem, k tó ry  zobow iązał się p rz y g o 
tow ać dla prenumerator-ów „K nrjc- 
ra* osoDne w ydanie zeszytow e  
ilustrow ane i to po ceirie n ie s ły 
chanie p rzystępnej.  W ydan ie  z e s z y 
towe ukaże się w dw unastu gru
bych ilustrow anych zeszytach. 
C ena każd eg o  zesz \  tu dla prenum e 
ra torów  „ K u rje ra"  w ynosić  będzie 
20  et. (z p rz e sy łk ą  25  et.)— w han 
dlu k s ięg a rsk im  zaś  40  et.— to jest, 
że całość o trzym ają  p renum eratorzy  
nasi za  2 złr.  40 ct. (z p rzesy łk ą  
d z ł r ) ,  w ów czas g d y  nieprenm nera- 
torzy  płacić za nie będą 4 złr. 80  
ct. (z p rz e sy łk ą  5 złr. 40  et.)

W y d m ie  znajdujące  .-ię obecnie w 
handlu ks ięgarsk im  (bez ilustracyj) 
kosztu je  d z*r 60 ct. (z p rzesy łk ą  
4 z ł r )

P renum  .re to rzy  nasi p ra g n acy  ko  
rz y s ta ć  z t a k  n iezw y k łeg o  u ła tw ie 
nia w nabyciu  ty le  cennej p u b l ik a 
cji, m ogą p rz y  prenum erac ie  sk ład ać  
miesięi znie 40 ct. (z p rz e sy łk ą  50 
et.) lub też kw arta ln ie  1 z łr .  20  ct. 
(z p rz e sy łk ą  1 z łr .  50  ct.)

Sprawa podhajecka.
(Posiedzenie Rady nadzorczej).

W ciągu dnia wczorajszego obrado wata 
rano przez pięć godzin komisja wybrana 
z iona Rady nadzorczej — po południu 
zaś odbyła R ada nadzorcza posiedzenie 
trwające od godz. 6 dn godz. 10 w nocy. 
Równocześnie toczył/ się układy z pp. 
Lilienfeldami. Rezultatem tych konferen- 
cyj był list przez pp. Z /gm unta i M arka 
Lilienfeldów podpisany, w którym oświad
czają, że skłonieni głosem opinji publicznej, 
powodowani życzliwością dla Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń narażonego na 
niebezpieczeństwo, gotowi są odstąpić od 
za war .ego kontraktu dzierżawy, choeiaż są 
przekonani o prawnej niewzruszalności do
wożącej umowy.

W myśl tego oświadczenia są pp L i- 
lienfeldowie w obligu wobec Dyrekcji przez 
cztery miesiące. Oświadczenia te odczyta
ne przez p. Starowiejskiego, n zgroma
dzeniu R ady nadzorczej, wywarły jak  naj- 

■ lepsze wrażenie.
Mając w ten sposób ułatwione zadanie— 

powtięła Rada nadzorcza na podstawie 
wniosków przedłożonych przez komisję 
następujące nenwały. które obecnie poda
jem y w streszczeniu, gdyż komisja redak
cyjna w ciągu dnia dzisiejszego ułoży p ro 
tokół posiedzeń, który będzie wszystkim 
redakcjom rozesłany. Otóż Rada nadzór 
oza uchwaliła ;

Zważywszy, że Dyrekcja Tow. ubezpie
czeń wydzierżawiając klucz podhajecki pra

wie jednocześnie z zakupnem tych dóbr, 
miała na oku tylko dobro członków Dzia
łu życiowego odpowiednich a nadto, nie po
czyniła kroków co do wejścia w stosunek 
z dotychczasowymi dzierżawcami, celem 
zawarcia umów dzierżawnych bez umniej
szenia dochodów działu życiowego, — zwa
żywszy, że zawierając kontrakt dzierżawy 
z wiadomością prezydjum, uważała za zbę
dne przedłożenie go Radzie nadzorczej; 
co dła wyjątkowej ważności sprawy wska- 
zanem było — komisja przedkłada wnio- 
ski :

1) Rada nadzorcza w załatwieniu wnio
sków i podań pochodzących od członków 
Towarzystwa, uznaje, że Dyrekcja, jak za
wsze, tak i w tym wypadku działała w 
npjlepszej wierze dla dobra Towarzystwa, 
i wyraża dla niej zaufanie, — stwierdza 
atoli, że wydzierżawienie dóbr podhajeckich 
nie odpowiada intencjom Rady nadzor
czej.

2) Przyjmując do wiadomości deklara- 
cję pp. Lilienfeldów, mocą której odstą
pili oni warunkowo od kontraktu z nimi 
dnia 11 lipca b. r. zawartego —  poleca 
Dyrekcji, aby poczyniła kroki celem w y
dzierżawienia tych części dóbr podhajeckich, 
które na mocy deklaracji nie zostały bez
warunkowo zastrzeżone dla pp. Lilienfel 
dótc — i aby w porozumieniu z  komit/ą 
wybraną d. 27 maja b. r. do sprawy na
bycia dóbr podhajeckich, przedłożyła na 
posiedzeniu listopadowem Radzie nadzor
czej wnioski co do zawrzeć się mających 
kontraktów dzierżawnych.

3) R ada nadzorcza poleca komisji wy
branej na posiedzeniu majowem udać się 
do Podhajec, celem zbadania stanu klucza 
podhajeckiego i w porozumieniu z dyrekcją 
przedłożyć wnioski co do administracji tych 
dóbr. Uchwała powyższa zapadła jedno
myślnie.

My uważamy za swój obowiązek stw ier
dzić, że zawiłą sprawę rozstrzyguęła R ada 
nadzorcza prawdziwie po polsku, po oby
watelska ; nie narażając bowiem na straty 
człon! ów działu życiowego, salwując ho
nor cieszącej się uznaniem i sympatją wszy
stkich ziem dawnej Rzeczypospolitej In  
stytucji, uratowała od grożącego mu niebez
pieczeństwa interes narodowy i potrafiła 
uspokoić wzburzoną opinję publiczną całej 
Polski

(dr. B.).

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: św. Justyny panny ; 

;u tro : św. Brygidy, wdowy.

Rocznice. Dnia 7 października 1875 r. 
młodzież akademicki, urządza wieczorek 
muzykalno- deklamacyjny w lokalu Czytelni 
akademickiej na pożegnanie Teofila Lenar
towicza, opuszczającego Kraków, po krót
kim tu pobycie.

Ucisk wojsk saskicn za Augusta Ii-go , 
wbrew zobowiązaniu króla w Polsce za
trzymywanych, stawał się niekiedy ta i  
srogi, że lndność wieśniacza, a niekiedy 
nawet i drobniejsza szlachta w najstra- 
sznieszy głód popadały, bo wojska saskie 
zabierały wszystkie artykuły żywności. Sa
si dopuszczali się nawet gwałtów i mor
derstw. Zabili Turskiego, starostę pilz doń
skiego i Bełcbackiego, kasztelana Dieckie- 
go. Wszczął się rnch przeciw Sasom ; S te
fan W ielogłowski, cześnik rawski, szlach
cic sandecki, zebrał koło 700 szlachty z o- 
kolic Sącza i Biecza i postanowił wystąpić 
z nią zbrojno przeciw Sasom.

Gdy król Angnst II. lekceważąc sobie 
te m chy, wojsk saskich z Polski nie odsy
łał, a one w wyzywający sposób ze szla
chtą postępować zaczęły, nastąpił wreszcie 
rozlew krwi. Dnia 7 października 1715 r. 
napadła szlachta na saski p u łk  kirasjer- 
ski i pod Radgoszczą wycięła go do nogi- 
Tegoż dnia pod Tarnowem walczono z trze
ma pułkami saskiem i; dowódca saski cofnął 
się do Krakowa, dopuszczając się po dro
dze najstraszniejszych wobec szlachty okru
cieństw.

Wiadomości kościelne, w  sobotę dnia 
10 b . m. o godzinie 9 rano odprawioną 
zostanie w Kościele 0 0 .  Jeznltów solenna 
wotywa kn czci św. Franciszka Borgja- 
sza.

W kościele św. Wojciecha odbędzie się 
w niedzielę ania 11 b. m. uroczystość św. 
Wincentego Kadłnbka.

W kościele św. Krzyża i w kościele P P . 
Dominikanek na Gródku przypada dnia te
goż uroczystość poświęcenia kościoła.

W kościele 0 0 .  Panliuów na Skałce od
pust bracki śś. Aniołów Stróżów i w kościele 
Braci Miłosierdzia na Kazimierzu uroczy
stość przeniesienia zwłok św. Augustyna.

Otwarcie roku szkolnego w Uniwersy
tecie Jagiellońskim. Wczoraj o godzinie 
9 rano odprawił JE. ks. kardynał D ina- 
jewski, w asystencji ks. kanonika Bukow
skiego' oraz miejscowego klern, nabożeństwo 
w kościele św. Anny ż okazji otwarcia roku 
szkolnego w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Na nabożeństwie byli obecni przedstawi
ciele władz miejscowych, wszyscy profeso
rowie Uniwersytetu, oraz liczne grono mło
dzieży akademickiej Fo nabożeństw e ndali 
się wszyscy do auli Collegn ovi, w 
rej się odbył akt otwarcia rokn. Uroczy- 
suuść tę zaszczycił swą obecnością JE . ks.

kaUsytępnJący rektor prof. dr. Zakrzewski, 
pierwszy zaDrał głos i zwracając się do 
nowego rektora, powitał go serdecznie 
i podniósł jego jednomyślny wybór. Po ce- 
remonjalnem wręczenia nowemn ektorowi 
insygnij, odczytał p. prorektor kronikę^ U- 
niwersytetu z rokn ubiegłego, w której 
wspomina •  zgasłych pracownikach Uniwer
sytetu, o zapisie 6000 złr. przez ks. Jana 
Gecewicza dla jednego z członków semina- 
rjnm historycznego, o rozwoju Stndjnm rol
niczego, dalej o stanie Bibljoteki Jagielloń
skiej, która z końcem ubiegłego rokn li
czyła 200.000 dzieł i przeszło 5.000 rę

kopisów. Daiej przedstawia prorektor ciało 
nanczycielskie, składające się obecnie z 83 
członków, a mianowicie profesorów zw y
czajnych 46, nadzwyczajnych 14, docentów 
prywatnych 21, 1 zastępca profesora i 1
nauczyciela. Na uniwersytet nczębzczało: 
w I półroczu 1.240 uczniów (1.112 zwy 
czajnych i 128 nadzwyczajnych); w II giem 
półroczn 1.147 uczniów.

Po odczytaniu kroniki, przemówił pię- 
knemi słowy rektor prałat Chotkowski do 
nstępnjącego rektora, zaznaczając, że rok 
jego urzędowania pamiętnym będzie uczczę 
niem św. Patrona Wszechnicy Jagielloń  
skiej. Z drugiej uroczystości, w której ucz
czono byłego weterana nauki i dawnego 
nauczyciela tejże szkoły, miała młodzież 
przykład, jak się starszych szanuje. „Zado
wolenie wewnętrzne —  mówił ks. Chot
kowski —  niech ci będzie nagrodą czcigo
dny prorektorze, a nasza wdzięczność za 
płatą“. Następnie ks. Rektor miał wykład 
inaugnracyjny p. t. „O zasługach Papieża 
LeonaXIII około historjografji kościelnej", 
na czem zakończono uroczystość.

W Zjeździe biskupów anstrjackich od 
być się mającym w Lincu, weźmie także 
udział JEuiin. ks. Kardynał Albin Dnna- 
jewski.

Posłowie Chrzanowski, W eigel, Soko 
łowski i Popowski bawiący w naszym mie
ście, wyjeżdżają w dniu dzisiejszym do W ie
dnia.

P. Bolesław Domaniewski, znany pia
nista i profesor naszego konserwatorjum, 
powrócił już do Krakowa i objął klasę for
tepianu.

f  Maksymiljan Iskrzycki, prof. Uniwer- 
sytetn Jagiellońskiego, zmarł nagle dnia 5 
b. m. Zgasły urodził się dnia 27 listopada 
1837 roku w Wańkowie w Galicji, szkoły 
nkonezył w Samborze, a stndja uniwersy 
teckie we Lwowie i Wiedniu. Pełniąc przez 
długi szereg lat obowiązki nauczyciela g i 
mnazjalnego we Lwowie, Rzeszowie i K ra
kowie,- zaskarbiał sobie sympatję i miłość 
młodzieży, którą mn »ż do ostatnich chwil 
okazywano. Powołany 1870 rokn na kate
drę nadzwyczajnego profesora filologji kla
sycznej w Uniwersytecie Jagiellońskim, za
siadał na aiej aż do 1878 r. Dc 1880 r. 
był profesorem zwyczajnym a w r. 1880/1 
był dziekanem wydziału. Od 1885 r. spra
wował urząd zastępcy dyrektora a od 1887  
rokn dyrektora komisji egzaminacyjnej, dla 
kandydatów na nauczycieli w gimnazjach i 
szkołach realnych. Przez kilkanaście lat 
był ś. p. Iskrzycki także beniorem bursy 
akademickiej u sw. Barbary. W  szerokich 
kołach pozostawia po sobie ś. p. profesor 
dr. Iskrzycki najlepsze wspomnienia.

Komisja mieszana. W sprawie budo
wy stacji kontumacyjnej zebrali się na wy
tyczonym przez budownictwo placn w Prą
dniku Białym pp. nadinżynier Saare, in 
żynier Ingarten, prezydent miasta dr. Szlach- 
towski, wiceprezydent Friedlein, syndyk 
miasta dr. Hajdukiewicz, radcy: Beringer, 
Paszkowski i Kwiatkowski, dyrektor bu
downictwa miejskiego Niedziałkowski, de
legaci powiatowi pp. Kirchmayer i Bociań- 
s k i ; fizyk miejski dr. B nszek , docent uni
wersytetu dr. Ponikło; weterynarze pp. 
Walentowicz i Klicha, znawca spraw wo
dnych p. inżynier K ołodziejski, przedsta
wiciele inżynierji wojskowej oraz intereso
wani właściciele sąsiednich grnntów z Prą
dnika Białego i Krowodrzy. Komisja po 
zDadanin terenn, nznała wyi pczone miejsce 
za odpowiednie pod bndowę stacji kontn- 
macyjuej a właściciele grantów oświadczyli, 
iż przeciw bndowie nic nid mają.

Kartel. Dostawcy szutrn dowiedziawszy 
się, iż gmina m. Krakowa przystępuje do 
budowli, w których szuter ważną, grać bę
dzie rolę, widocznie zmówili się i nazna
czają na takowy cenę tak wysoką, że ma
gistrat niemogąc się na nią zgodzić, posta
nowił zaprosić zamiejscowych dostawców do 
ofert. Gmina m. Krakowa jest przekonaną, 
że zamiejscowi dostawcy przystępniejsze 
podadzą warunki od miejscowych.

Na wystawie wieczornej w Snkienni- 
cach, odegra dziś wieczorem orkiestra 13 
pnłku piechoty uwerturę z „ SIazepy“ Czaj 
kowskiego.

Aleksander Myszuga, owacyjnie przyj
mowany we Lwowie, zatrzyma, się tam 
dłużej na gościnnych występach, niż to 
pierwotnie zapowiedział i z tego powodu 
wystąpi w Krakowie w koncercie Towa
rz y s tw a  muzycznego dopiero 20 b. m.

Konsensa mieszkał ne. W ostatnich dniach 
udzielił magistrat m Krakowa konsensów 
mieszkalnych pp. Henrykowi Czernemu na 
dom przy ulicy Kolejowej 1. 2, Janowi Mi
kule na dom przy nlicy Nad Rudawą 1. 15, 
Marji Stryjeńskiej na dom przy nlicy Kar
melickiej 1. 38, Jakóbowi Horowitzowi i 
Lnstgartenowi na dom przy nlicy Łobzow
skiej 1. 17, Tomaszowi Bujasowi na dom 
przy nlicy Siemiradzkiego (pod godłem Ed
munda W asilewskiego). Magistrat zezwolił 
również na zamieszkanie domów, pobudo
wanych w nlicy Dolnych Młynów na grun
tach p. Prylińskiego paniom Walerji F ili-  
powiczowej i Apolonji z Henibzów Mrocz
kowskiej. Przy nlicy Wolskiej zezwolono 
pani Jadwidze Janczewskiej na zamieszka
nie jednopiętrowej willi. W szystkie wyżej 
wymienione domy wybudowano nadzwyczaj 
starannie, a obszerne i eleganckie mieszka 
nia urządzone zostały wedłng wszelkich 
wymagań higjenicznych.

Niszczenie „pierścień nicy*. Namiestni
ctwo wezwało wszystkie starostwa, aby te 
starały się nakłonić właścicieli ziemskich 
do tępienia gąsien ic, pojawiających się w 
różnych okolicach kraju i niszczących drze
wa. Szczególnie zaleca Namiestnictwo tępić 
gąsienice, zwane „pierśoiennicami", jako i aj- 
niebezpieczniejsze.

Wezwanie, w  myśl §. 36 przepisów  
wojsk, część III dla c. i k. wojska, wzglę 
dnie dla c. i k. obrony krajowej i wsku
tek pisma c. i k. komendy uzupełniającej 
13 pułku piechoty w Krakowie z dnia 14 
września b. r. Magistrat wzywa wszystkich  
żołnierzy niepozostających w czynnej słu
żbie wojskowej, ażeby się dla załatwienia 
przepisanej nstawą wojskową kontroli, ma
jącej na uelu sprawdzenie ich teraźniejsze
go pobytu i pouczenie ich o obowiązkach 
służby wojslowej, w następujących termi
nach i miejsca poniżej oznaczonem, przed
c. k. Komisją kontrolującą stawili, a mia 
now ici»: I. Wszyzcy jednoroczni ochotni
cy, nrlopnicy, rezerwiści tak 13, jakoteż i 
obcych pnłków piechoty, artylerji, trenu, 
kawalerji i inżynierji, rezerwiści zapasowi,

w następującym porządku alfabetycznym  
ich nazw isk: Dnia 18 października 1891 
od litery A. do D ., dnia 19 października 
1891 od litery E . do H., dnia 20 paździer
nika 1891 od litery J. do L., dnia 21 pa
ździernika 1891 od litery M, do O., dnia 
22 października 1891 od litery P . do S., 
dnia 23 października 1891 od litery T. do 
Z włącznie, o godzinie 9 rano w dziedziń
cu koszar na Wawelu. W dniu 18 paździer
nika, t. j. w niedzielę, mają się zgłosić 
wyżej wymienieni wyjątkowo dopiero o go
dzinie 10 rano. II. Żołnierze obrony kra
jowej z lat 1879— 1891, niepozostający w 
czynnej służbie, mają się zgłosić wszyscy 
dnia 13, 14, 15, 16 i 17 października 
1891 w koszarach obrony krajowej przy 
ulicy Karmelickiej, 1. 49 o godzinie 8 ra
no. Dodatkowa kontrola dla żołnierzy wy
mienionych w ustępie I. odbędzie się d. 9 
i 10 listopada b. r. w c. k. okręgowej ko 
mendzie uzupełniającej 1. 13 przy nl. Pod
zamcze 1. 10, o godzinie 10 rano, a dla 
żołnierzy obrony krajowe,, w dniu 20 listo
pada 1891 r. w koszarach obrony krajowej 
przy nl. Karmelickiej 1. 49, o godzinie 8 
rano Osobne karty powołania do kontroli 
nie będą wydawane. W szyscy powołani 
winni swoje dukumenta legitymacyjne, t. j. 
pa-zpoita wojskowe, a względnie paszporta 
obrony krajowej, karty urlopu, ze sobą 
przynieść i tejże komisji przedłożyć. Uwol 
nieni od obowiązku stawania przed c. k. 
Komisją s ą : a) Kandydaci stanu duchowne
go; b) ci, którzy w bieżącym rokn odby
wał: czynną służbę lub ćwiczenia wojsko
we ; c) ci, którzy w bieżącym rokn stawili 
się do czynnej służby lub ćwiczeń wojsko 
wych i z powodu choroby lub też aż do czasu 
przedstawienia ich komisji rozpoznawczej, 
przeniesieni zostali znown w stan nieczynny ; 
d) stale urlopowani podoficerowie, którzy 
otrzymali certyfikat i pozostają w publi
cznej służcie; e) cf, co pozostają w więzie
niu lub areszcie śledczym; f)  ci, którym 
wydano pozwolenie do podróży na morzn, 
jeżeli rzeczywiście podróż tę rozpoczęli; 
g ) ci, którzy w czasie zebrania kontrolne
go służą w c. k żandarmerji; h) ci, któ
rzy pozostają na stałym urlopie, tudzież re
zerwiści zapasowi, jeżeli w bieżącym rokn 
zostali asonterowani. Ci, co zaniedbają sta
wić się do kontro.i, zostaną przez władze 
wojskowe pociągnięci do odpowiedzialności.

Obława, fi polecenia dyrekcji policji od
byto onegdajszej nocy tak zwaną obławę na 
podejrzane indywidua. Reznltat owej obła 
wy okazał się jak na Kraków przerażający, 
gdyż aresztowano aż 83 osób, z których 
oddano do sądn za kradzież 4 osoby, za 
oBznstwo 1, policyjnie nkarano za pijań
stwo 8 osób, za prędką i n:eostrożną ja
zdę 4 osoby, za uszkodzenie ciała 1 oso 
bę_ za włóczęgostwo, żebraninę i wstręt do 
pracy 24 usób, Magistratowi odesłano 1 
chłopca zbiegłego z terminu i do wyszn- 
pasowania 14 osób, którym pobyt w Kra
kowie był wzbroniony, wreszcie do szpita
la odesłano 5 osób. Tak więc z ogromnej 
tej liczby zaledwie kilkanaście osób poszczo
no na wolność, przeciw którym wdrożono 
tylko śledztwo w sprawie przynależności.

Rada miejska.

petycji p. Szapsy Bestrama i towarzyszy 
w sprawie wykonywania kontroli nad wy
borcami w gminie żydowskiej. Ponieważ w 
sprawozdaniu w zeszłym tygi-dnin, podaliś
my treść tych zażaleń —  nważamy za zby
teczne powtarzać je tern na miejscu.

W  imienin sekcji prawniczej, do której 
petycja odesłaną została, referował sprawę 
r. m. Muczkowski. Po nznaniu nagłości 
wniosku i po krótkiej dyskusji, w której 
brali udział prócz sprawozdawcy r. m. 
Schmelues i Birnbanm, uchwalono: Zważy
wszy, że Radzie nie służy prawo kontroli 
nad czynnościami zboru izraelickiego w 
Krakowie; zważywszy, że na mocy statntn 
tego zboru, zatwierdzonego przez namiestni
ctwo d. 27 grudnia 1869 r. zborowi słnży  
prawo antonomji w czynnościach zboru; 
zważywszy, że prośba wzmiankowana, o ile 
dotyczy rzekomych nadużyć przy wyborach 
członków mojżeszowego wyznania, usnwa 
się zupełnie z pod kontroli Rady miejskiej; 
zważywszy, że nadzór nad wyborami za- 
rządn i przełożeństwa zborn, w myśl § 26 
powołanego statntn, zastrzeżonym jest w y
raźnie magistratowi jako władzy politycz
nej, Rada miasta uznając się za niepowo
łaną do wchodzenia w treść faktów w za
żaleniach p. Szapsy Bestrama objętych, za
żalenie to odstępujemy do właściwego urzę
dowego załatwienia magistratowi.

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dn a 6 października.

Hat Imperial: Dr. Piasecki, lekarz z 3 sara- 
bji. M Noskowski, z Warszawy. Jon Niepokój, 
fabrykant z Cbropin. Rajmund Kokura, fabrykant. 
Antoni Valek, porucznik z Czech. J. Fischer, po
rucznik z Bawarji. Adolf Dobrzyński, właśeic.el 
dóbr z Zakrzowa. Józefa Popiel, obywatelka z No
wego Sącza. Zygmunr Urbański, właśc. dóbr z 0- 
dessy. N. Krupka, fabrykant z Pragi. A. Schlndlei, 
porucznik z Pragi. L. NoBek, porucznik z Kanitz. 
I. Radler, porucznik z Neudorf. 0. Nithe, poru
cznik z Brdr.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .
We czwartak 8 października: Po raz 

czwarty: Przeszkoda  (L’obstacle), dramat 
w 4 aktach Alfonsa Daudefa.

W  sobotę 10 b. m. : Po raz pierwszy : 
Rycerskość wieśniacza (Cavalleria m stica- 
ną], dramat Indowy w 1 akcie Jana Yer- 
g i ; tłómaczony z włoskiego przez M. S. I. 
po raz pierw szy: Zazdrośni, komedja w 1 
akcie W ładysława br. Koziebrodzkiego, i 
po raz pierwszy ■ Reprezentant domu M ul
ler i Spó łka , komedja w 1 akcie Włady
sława br. Koziebrodzkiego.

(Nadzwyczajne posiedzenie d. 5 października b. r.)

Na tajnem posiedzeniu, które trwało 
przeszło dwie godziny, omówiono w dal
szym ciągn wyczerpująco sprawę zaciągnię
cia przez gminę m. Krakowa pożyczki 
w Czeskiej kasie oszczędności.

Na jawne więc obrady przyszła Rada 
jnż z gotowem, wyrobionem zdaniem; nie 
było zatem żadnej dyskusji. Po zagajeniu 
posied/cnia przez przewodniczącego prezy
denta —  zapisał się do głosn r. m. hr. 
Wodzicki i przemówił w te mniej więcej 
słowa:

Proponowałem, aby wyrobić promessę 
na snmę większą, niż 1 ,500,000 złr. —  
uważałem bowiem to, wobec niezbędnych 
inwesi ■ cyj, za rzecz konieczną i pożyteczną 
dla gminy. Nabrawszy atoli przekonania, 
że prosozycja moja nie znajdzie poparcia, 
cofam mój wniosek

Z kolei zabrał głos r. m Chęciński, 
który pragnął, aby zaciągnięcie pożyczki 
odroczyć do r. 1895 aż do chwili, gdy in- 
demnizucyjny dodatek spłacony zostanie.

W końcu przemawiał referent całej spra
w y  r. m dyr. Slęk, w sposób następujący:

Ponieważ p. hr. Wodzicki cofnął swój 
wniosek, a pp. radcy nic przeciw warun
kom nie mieli —  zatem proszę w całej 
osnowie uchwalić wnioski sekcji. Równo 
gześuie, aby położyć tamę możli.*ym insy- 
n u9 C|om , konstatuję, że instytucje krajowe 
zapytywane tej sprawie, odpowiedziały, 
go ai® tylko nie dadzą niższej stopy pro 
centowej, ale że wogóle pożyczki w tej 
sumie dać nie mogą, a bank anstrjacko- 
węgierski podwyższył stopę, dlateg > czeska 
kasa oszczędności jest jedyną instytucją, 
z którą na możliwie przystępnych warun
kach interes doprowadzić do skutku m o
żemy-

Następnie poddano wnioski przez r. m. 
dyrektora Slęka referowane pod głosowa
n e  Uchwalono j e w s z y s t k i e m i  g ł o s a 
mi )  przeciw jednemu (r. m. Chęciński, an- 
tor wniosku przeciwnego).

Ucbwaia ta brzmi, jak następuje:
1 . RaJr miasta uchwala na pokrycie nad- 

zwyc/ajnycn potrzeb miasta zaciągnienie 
p o ży tk i w wysokości zlr. 1,500.00^ w. a.

2. Pożyczka ta ma być zaciągnięta w 
Czeskiej  ̂ Kasie Oszczędności w Pradze, a 
spłata jej ma nastąpić w równych roeznych 
ratucb ryczałtowych (Annnitetacb) wyno
szących 5 % wypożyczonego kapitału, z 
których przypadać będzie 4 i pół procent 
tytułem odsetek, zaś na umorzenie 
Kapitału wedle planu umorzenia.

3 . Rada miasta upoważnia p. prezyden
ta mia ita, I  vice prezydenta p. J ó z e f a  Frie- 
dleina i radcę miejskiego p. Franciszka 
Slęka do wystawienia skryptu dłużnego i 
podniesienia pożyczki. Skrypt ten przędło 
żuny będzie Radzie miejskiej do zatwier
dzenia.

4. Wyjednać n Wydziału : rajowego po
zwolenie na zaciągnięcie tej pożyczki w 
myśl § 64 n II statutu dla miasta Kra
kowa.

Następn e przystąpiono do załatwienia

Aresztowanie.
fl enecja Y października. Dzienniki me- 

djułańskie donoszą, że aresztowano ca/y 
sztab włoskiego statku wojennego „Marc 
Antonio Colonna", który onegdaj przybył 
z Suez do Wenecji. Bliższych szczegółów, 
z lolnych wyjaśnić zagadkową wiadomość 
dzienniki nie podają.

Napad Jndjan.
Nowy Jork 7 października. Podług na- 

deszłych depesz z Meksyku, napadli In- 
djanie w nocy na kolonje przez Niemców 
zamieszkałe i wymordowali 200 osób. 
W ysłano wojsko, celem poskromienia In- 
djan.

Delegacje.
Wiedeń 7 października. Wiener Ztg. 

ogłasza rozporządzenie cesarskie, zwołujące 
Delegacje na dzień 9 listopada.

Zgon króla wirtembersklego.
Stutgardt 7 października. Król Karol 

Wir^emberski zm arł wczoraj zrana o g. 6, 
min. 55. Pierwsze godziny tsocne spędził 
król spokojnie zasypiając. Około północy 
wystąpiła groźna wada sercowa, która bu
dziła poważne obawy. Biły króla przecież 
wzmagały sic widocznie. Niebawem jednak 
stał się król bardzo niespokojjym  a stan 
ten trwał aż do godz 3. O d tćj chwili tra
cił król coraz więcej przytomność, która 
jnż poprzednio od czasu do czas znikała.

O  godzinie 6 minut 50 skonał król K a 
roi spokojnie wśród objawów udaru ser
cowego, nie odzyskawszy przytomności. 
Rodzina królewska zgromadziła się o pół
nocy około- łoża boleści i pozostała przy 
niem aż do katastrofy. Tairże prezes ga
binetu był obecny. Zmarły król p rz y ją ł  
onegdaj razem z królową komunję (natu 
ralnie na sposób protestancki).

Sztutgardt 7 października. W zamku 
królewskim odbyło się wczoraj w południe 
pod przewodnictwem nowego króla, W il
helma II . posiedzenie Rady ministrów. 
Stany zbiorą się w przeciągu czterech ty 
godni. Miasto przybrane w oznaki ża
łoby.

Para carska w Kopenhadze.
K o p e n h a g a  7 października. Wczoraj o 

godz. 10®/4 przed południem przybyli tu 
car i carowa, c .az  król i królowa’ greccy.

Głód w Itosji.
Petersburg 7 października. W edług 

(hahdanina  postanowili oficerowie kilku 
pułków gwardji nie pijać podczas bankie
tów wina szampańskiego, a zauszCzędzune 
w ten sposób pieniądze przekazać dotknię
tej głodem ludności.

Cła.
Paryż 7 października. Rozpoczęły fcle 

na nowo obrady komisji celnej. Prezydi m 
F erry  oznajmił, iż minister handlu bronić 
będzie przed Izbą dotychczas uchwalonych 
taryf, zwalczając natomiast wszystkie cła 
na surowce i wogóle wszelkie poprawki 
senatu.

Bulanżyści.
B ru k s e la  7 października. Deputowani 

bulanżyści, pod przewodnictwem Derouleda 
odbyli naradę, na której uchwalono wydać 
manifest do narodu francuzkitgo, z oświad
czeniem, że „partja narodow a", w dalszym 
ciągu pow adzić będzie walkę z obecnym 
rządem Rzeczypospolitej. Uchwalono ró 
wuież obchodzić corocznie „Święto Charn- 
pigny", dla upamiętnienia dnia 2 grudnia 
1870 r., w którym  Boulanger odniósł ranę 
w walce poa Champigny.

Pamiętni ! i Boulangera.
ruksela 7 października. B oulangtr 

pozostawił pam iętniki, których ogłosze
niem zajmie się sekretarz Mouton.

Budapeszt 7 października. M inister 
skarbu przedstawi dziś Izbie poselskiej 
budżet na rok 1892

Halle nad Salą 7 października. Saale 
Ztg. donosi, że rosyjscy generałowie Za- 
botin i Jassnkowicz ndali się do P ary 
ża, aby tam czuwać nad wykonaniem 500 
tysięcy karabinów dla armji rosyjskiej. 
Nadto zamówił rząd carski w Raw rze zna
czną liczbę ciężkich dział fortevjnych.

Konstantynopol 7 października. Am 
basador austro-węgierski baron Calice wrę 
czył sułtanowi na prywatnej audjencji por
tre t cesarza Franciszka Józefa. P ortre t ten 
w naturalnej wielkości wykonał malarz 
artysta p. LIAllemand.

Londyn 7 października. Pierwszy lord 
skarbu i przywódca Izby niższej Sm ith, 
zmarł wczoraj po południu.

Pai*yż 7 października. Urzędowa nota 
potwierdza wiadomość, że francuzki mini
ster skarbu zgodził się na pocz.ątkn lipca 
na bezpłatne odnowienie przez rząd włoski 
listów rentowych. To zwolnienie od opłat 
stemplowych nie sprzeciwia się ustawie 
i byłu już niejednokrotnie na korzyść 
państw zagranicznych praktykowane. W e
dług doniesienia dzienników zyskały W ło
chy wskutek ustępstw Francji 2,000,000 
franków.

Wiedeń 7 października. Usposobienie 
giełdy zniechęcone. Akcje kreaytowe 282. 
Laenderbanku 198 75 R enta majowa 91*15. 
R enta złota 103*90.

* Przeszłego roku zawiązało kię przy 
współudziale pp. Jahna, właściciela Tłuma
cza, Stanisława Szczepanowskiego i kilim  
innych, Towarzystwo komandytowe „Hu- 
miński, Wolter i Spółka* z kapitałem za
kładowym 400.000 złr., w celn odnowie 
nia dawnej cukrowni w Tłumaczn Okoli
czni właściciele ziemscy zobowiązali się n- 
prawiać ua swoich gruntach buraki, potrze
bne do fabrykacji: dotąd zapewniło sobie 
nowe przedsiębiorstwo przemysłowe w ten 
sposób 1800 morgów pod uprawę bnraków. 
Równocześnie Sejm nznając potrzebę takie
go przedsiębiorstwa, uchwalił wyasygnować 
tytułem subwencji 30 .000 złr na wpbndo 
wanie odnogi kolei żelaznej ze stacji Pała 
hicz do Tłumacza. Zobowiązań co do upra
wy baraków, dotrzymano prawie całkow i
cie, bo posadzono je jnż na 1600 mor
gach.

Zbiory mają się zapowiadać bardzo po
myślnie. Mimo, że baraki, mogą zostać je
szcze kilka tygodni w ziemi, a tern samem 
polepszą się, wykazały dzM jut robione 
próby w Tłumaczu, te  morg wyda do 270  
cetnarów metrycznych buraków, zawierają
cych w sobie 12*3 % cukru. Jest to rezul
tat, który przewyższa najlepszy stan cze
skich burazów w tym czasie.

Tygodnik ekonomiczny pisząc o nowej 
cukrowni tłumackiej wyraża nadzieję, że bę
dzie ona miała 300 do 350 cetnarów me
trycznych bnraków do przerobienia, będzie 
zatem mogła wyrobić z tego najmniej 40 .000  
cetnarów metrycznych cukru. Techniczne 
prowadzenie fabryki oddano p. W olterowi, 
jednemu z najlepszych czeskich cukrowni
ków. Urządzenie fabryki jest jnż zompie- 
tuie gotowe, oświetlenie będzie elektryczne. 
Robota zacznie się z początkiem paździer
nika b. r.

Kraków, 6 października.
PBieuical0.50—11.70, Zyto &.80—10.40 Jęczmień

7.26—8.—, OwieB 6.50 - 7.50 Groci 1 0 ------ 12.—
Tatarka 9-----  0 50, Piobo 6.------7.50, Fasola 9.—
12.— , Ja /ły  14.-------16.—,-Siano .------2.60, Sło
ma —. 2.10, Koniczyna na paszę sa 100 klgr.
—.— 2 80, Ziemniaki za hektolitr 2.80—8.—, 
Jfcja za kopę 1.40 -1.50, Masło za garniec, 8.60
3.75, Spirytus na 98l traleBa za be tolitr —.------
7 .—, Okowita na 80° trulesa za hektolitr —.------
7 4 - .

100.000 i 50.000 złr. iż  ‘ij
grane wielkiej praskiej loterji. Zwracamy uwagę 
naszych czytelników, łe jui J5 października na
stąpi ciągnienie.

Kawiarnia 
P. P Ó R Z Y  C K I B G  O

(dawniej Dyktarskiego),
Kraków, Rynek główny, 1 .1 7 ,1-sze piętro.

W lokaln świeżo odnowionym, 
z komfortem umeblowanym, pomieszczone 
3 bilardy, oraz czytelnia gazet krajowych 
i zagranicznych. Bnfet obficie zaopatrzony 
w dobór napojów i przekąsek zimnych. U- 

sługa szybka i rzetelna.
Kawa przedpołudniem w abonamencie mie
sięcznie 3 złr. (jedna szklanka kawy 

białej i dwie bułki. 
Kawiarnia otwarta od 6-tej rano do 

11 tej wieezór.

Piwiarnia D olleinska
wraz z restauracją, urządzona z najwię
kszym komfortem otwartą została w dnin 
6 października 1891 r. w domu pod 1. 55 
przy ni. Grodzkiej w lokaln, w którym 
dawniej znajdowała się piwiarnia Schwe- 

chacka. 177(2-6)

W sz e lk ie  p a p ie ry  w a r to śc io w e , bankno
ty zagraniczne < monety kupujo i sprzedaje pod naj- 

korzyfitoH ttfU iBi w a n a k a n i

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1. 3 0 .  o flP " Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do

liczenia prowizji.



4 KURJEK POLSKI dnia 7 października 1891 r. Nr. 273.

D K O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tfurwm drukiem po

fr cnt — Minimum r eny ogłoszenia 25 cnt-

N auka i wychowanie.
U o i i r ^ u r i o l L r o  szkół w ydziało- 
I l a U b & y i  I C I I \ a  w y cli, posźuknje 
le k c j j przedm iotów  szkolny ch'si rysunku* 
Ul. św . G ertrudy, Nr. 7, I l i .  p.

L n k r i f i  i«z.yka francuzkiego i niemie- 
b D l U i J n  ckiego z konw ersacją, zbio
row e i pojedyncze, cena nader p rzy s tę 
pna. Bliższy szczegóły na mjejscu, u lica  
Batorego, 1. 1, II. p., od fron tu , w  go
dzinach od 3 —5 popołudniu. j 21 (r> -1*y

Lekcje języka rosyjskie
go i angielskiego uizzielaceU1
przystępną. Wiadomość w  Biurze d ru 
k arn i W i .  L. Anczyca, ul. K anonicza, 
na I. piętrze.

I p lf fM A  w łoskiego języ k a , “ dzielą e
k C A O J U  gzam inow any nauczyciel. isllz 
sza wiadomość w  A dm inistracji 
je ra  Polskiego*. 42

Słuchacz filozofji " T S
Wiadomość w  A dm inistracji „K urjera  
Polskiego.  388(3' 3)

Nauczycielka pjanie, udziela le-
kcyj w  domu 1 za domcin, pod przystę- 
pnemi w aru n k am i Z głaszać się możnr 
między 1 a  2 go dziną popołudni t n w ła- 
śclc 'a la domu ul. D łnga I. 17. 383(23-?)

Lekcje języka niemie
ckiego, oraz konwersa-
n i i  adziela pedagog z ailkoletn ią p ra-
VI1 A dr- w  Administracji „Knr-
je ra  Polskiego". 231(65-!*)

P o s a d y  i p ra ce .

Miody pomocniki;*:"^
i deLkatesów , posinnuje posady od 1-go 
października. * a sk aw o o ferty  pod adr.: 
R. Z po9t rest. K raków. 370(30-?)

Nauczyciel domowy kalny.
z faohowem w ykształceniem  pedagogi- 
cznem i znajomością języków , zaopatrzo 
ny w  chlnbue rekom endacje, posmakuje 
m iejsca Bliższe szczegóły w  A dmln. 
„Kurjera Polskiego-, pod li t. L. J.

4S6('-?)

Doniesienia roam aite

Domowy zdrowy wikt
można mieć p rzy  nl. S ław ki ^niej 1. 8, 
II. pii atro. W arunk i barazo prz y s tę pne.

Nauki kroju mI ^ “ ?akSBt :
a le ty  damskiej wchodzącyah, jako  to : s ta j 
nlkow , żak ie tek , dolm anów, rotnud Ltd. 
oraz ubrań  d la  Jz ie c l, udzielam podług 
najnow szego 1 najpraktyczniejszego sy 
s tem n : Ludwika Łatkiewioz, Wiślna I. ‘4, 
l-8ze piętro.

P i u n i n n  czarne ' ma^° używ ane, je s t 
r l a l l l l l U  do sp-zedania, bardzo tanio, 
Można je  oglądnąć od godziny 2 do 3 
p rzy  n l. Studenckiej 1. 7, p a rte r , d rzw i 
na praw o. 4 i !(il-? )

sukien damskicnPracownie
oraz ubiorków  dziecinnych, przeniosłam  
z_ul. M ikołajskiej 26, na ul. Wlślną 4, 
pierwsz* piętro i w ykonuję w szelk ie  ro 
boty podług najśw ieższych żu rn a li pa- 
ryzhtch i w iedeńskich, szybko, z elegan
cją 1 po lenach um iarkow anych. Ludwi
na Łatkiewioz, Wiślna 4, I piętro.

Wyieł młody,
Wiadomość w  Kasie Oszczędności mia9ta 
K rakow a I p iętro , n woźnsgo M atensza.

358(40-£i)

Fortepiany
nate rny  i Frok9ch,

firm: Schweighofer,
Genno8sen9Chaft, Wo- 

pa te rny  i Prok9ch, p rzeg ran e , 9ą do na
bycia w  Składzie fortepianów  B. Gabry- 
elskiei, K raków , Rynek, K rzysztofory.

387(26-?;

Lokale

P n U ń i  kaw alerski, duży, d wynaję- 
r U R U J  cia  z a raz . Ul. św . Sebastjana, 
1. 10, I. p. 420(>-?)

Dwa pokoje 9kład. Ul. Lnblcz 25.
411(12 ?)

Dwa pokoje nlica  Siemirackiogó,
1. 4, są do w ynajęcia , z a raz  za  p rz y s tę 
pną cenę. 423(3-4)

Już wyszło z druku 2 tomowe dzieło:

Księga pamiątkowa
100 rocznicy ustanow ien ia K onstytucji 3 maja,

ze b ra ł i wv<j;ił K. BARTOSZEWICZ.
Tom I-szy obejmuje: a) p r z e d r u k i  rzadkich broszur i 
utworów literackich, przygotowujących umysły do Konstytu
cji (Kołłątaja, Staszyca, bisk. Krasińskiego, Trembeckie
go itd. oraz z rękopisów), b) najobszerniejsze i najszeze- 

gółowsze dzieje uchwalenia Konstytucji.
Tom Il-g l zawiera: a) dzieje pierwszych miesięcy po 
Konstytucji, po raz pierwszy zebrane, b) nieznane mate- 
rjałv z rękopisów XX. Czartoryski h, archiwum m. Kra 
kowa i prywatnych, c) szczegółowe opisy 200 przeszło 
obchodów setnej rocznicy w Ameryce, Europie, Warsza

wie, Poznańskiem i Galicji.
C e n a  dwóch w ielk ich  tom ów  3  złr. cnt.

A D R E S W Y D A W C Y  : 1649

K Bartoszewicz, K raków Szewska 15.
> Z + Z + Z + Z + Z + A

I J. A. RUDOLF W KRAKOWIE,
róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej.

. S k ł a d  płócien i b ie l i zny  s to ł owe i
) oraz

( szwalnia bielizny gotowej
Poleca d la  p a n ó w :

W szelką bieliznę tnęzką z n a jlep szy ch  m .-.teijałów  z ro b io n ą , p o  ce - 
■ oach n a jp rzy stę p n ie jszy ch . K oszulB  p o  l -50 , T 8 Q , 2 - , 2 ‘2 5 , 2 ‘5t),

i w yżej, s k a r p b ik i ,  k r a w a tk i ,  chustki, rękawiczki zim ow e i t .  p .
Przy większym zakupnie rabat. 1047(72 ?)

IXXXX XXXXXXIXIXIXXXXXXXXXXB
. JAN M a t e  KORDECKI 5

K r a l i ó w ,
ulica św. Anny, (hotel Victorja).

NAJWIĘKSZY WYBÓR 1 
FORTEPIANÓW i PIANIN £

używ anych i nowych. ^
   Na fortepiany w yżej 84X8 z łr . gw a

" '•* ran c ja  16 le tn ia . Każdy nowy instru- Ug
2  ment może być w miesiącu bez s tra t (wyłączając dostawy) wymieniony. S  
X  C J a n y  t > o z l Ł O a l c u . r o n c y j u o .  236’ 63-?) J

P r zy  o d p o w i e d n i  ej  g w a r a n c j i  s p r z e d a ż  n a  r a t y .  X

B % xxxnxunnnnm m nuxunn*nnn®
Od lat 20 istniejąca w hotelu Zorża. 

Sprzedanych n aszyn 1 9 . 0 0 0 .

Zastępuje fabryki maszyn do szycia 
W hecler W ilson, N ew  York. — Frister-ftossm ann. 

Berlin. — Diirkopp & Co., Bielefeld.

{ u u
c f a
< -§-.2 j  « JO

■C '3 j* 
< i?*

Handel galanteryjny, oraz skład przyborów <lo podró
ży i artykułów do pisania

i ł  S. W I E R U S Z - N I E M  OJ OWSKIEGO
5 >- g,2 ł  K r a b ó w ,  S u k i e n n i c e  1. 2 0 .
|  3  ^ t  P ° 'ei-'a tutki (gilzy), nieklejone, Własnego wyrobu niezrównanej dobroci.
i
4 »  -< S>£€ m
< >.2

ly
>
>
>

100 sztuk od 12 centów
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis Przy od

biorze 6000 kosztu transportu ponosi fabryka. 1551(23-?)

TNSERATY (anonse) po cen acb  ••edakcyjnycli 
iogłoszenlacloplal£a.towa.nia

p rz y jm u je  i e k sp e d ju je  n a ty c h m ia s t

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń
Lwów, Kopernika I. II. io6(»8b-?)

SKŁAD FUTER
Fr. Chęcińskiego

^ K ra k o w ie , przy ul. Grodzkiej 18, I. piętro dom z 2 balkonami
Na w yst. k ra j. Krak. w 1881 r., odznaczony m edal, srebrn . państw .

Utrzymuje własnego wyrobu wieki wybór futer męzkich i 
i damskich, miejskich i do podróży, futrzanych kołnierzy, zarękawków, 
czapek damskich i męzkich, najświeższego fasonu, oraz skórek fu
trzanych pojedynczych. Przyjmuje wszelkie obstalunki dotyczące się 
kuśnierskiego zawodu, która wykonuje starannie i sumiennie, na czas 
oznaczony, po najumiarkowańszych cenach. Prowadząc swój zawód

eod r. 1872-go, pocniebić s >bie mogę, iż swoją rzetelną i staranną 
pracą, zjednałem sobie ogólne zaufanie swej klienteli. Postanowiłem  
nadal w tem samem kierunku pracować, i być na usługi, IX

j j r  1668(3-3 ) uszanowaniem Fr. Chęciński. q

o o e e e e e i e e e e e i e i o e e e e e i e e e e e e

ANTON! ROZMANiT
K R A K Ó W

Fatoryhta parowa
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 

w Rakowicach pod Krakowem
Naqrodzova dwoma srpbrnemi medalami zasługi 

c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W y ra b ia  r, p ro d u k tu  su row ego- w łasn e j p la n ta c j i  w szel 
k ie  g a tu n k i C y k o rji  s z tu c z n e j i k a w y , o d z n a c z a ją 06 się  b o 
g a c tw e m  czę śc i p o ż y w n y c h , tu d z ie ż  doskonały*®  sm a k ie m  
i z a o a c h e m .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
S u r o g a t  K a w y  w  p u d e łk a c h  (szi i d a d k a ch i 
S urogat K a w y  w  szk lankach .
K aw ę  ś ru to w ą  fra n c u sk ą  R ozm am ta  
Cykorję k rakow ską, gorzką.
K aw ę  figow ą.
C ykorjow ą K aw ę  p e r ło w ą  (Nowość).
K aw ę  k ra k o w sk ą  w  sk rzy n eczk ach  w y b o ro w ą . 
K aw ę  żołędziow ą.

Z a le c a ją c  w y ro b y  m o )e j f a b r y k i ,  p rz e w y ż sz a ją c e  z a 
le ta m i w sz e lk ie  te g o  ro d z a ju  p ro d u k ty  z a g ra n ic z n e j żyw ię  
n ie p ło n n ą  n a d z ie ję ,  ż e  P a rn e  G łospod ■ iie  n a»z0 , k tó re  o t a 
c z a ją  zaw sz e  i w szęd z ie  sw em  ży o z liw em  D oparciom  p rz e 
m y s ł k ra jo w y , z e c b c ą  i tu  być  p o m o cu em i w p o p ie ra n iu  i 
roz.L wh to h n ia n iu  w y tw o ró w  m o ich . 56(137-?)

Do nabycia we w szystkich handlach

HSpólnika!!
postukuje się z odpowiednim 
kapitałem do otwarcia

Litografii D rukarni
w Krakowie. Koncesja i częścio
we urządzenie jest już w po
siadaniu. Oferty uprasza się ] 
nadsyłać pod napisem „Lito- 
grafja i Drukarnia" do Adm. 
„Kurjera Polskiego". 1772(4-?)

PRACOWNIA
SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH,

ja k o te ż  d z ie c in n y ch ,

FELICJI ŚWfĘTMCKIEJ,
Grodzka Kr! 1,1. p.

liouoty w ykonują 3ię podług najśw ież
szej mody, po cenacb przystępnych.

1066(10  10 )

W Zakładzie kąpielowym
I Rymanów,

jest z wolnej ręki, pod korzy- 
stnemi warunkami do sprzeda

nia

Idom drewniany,
II nowy, o 12pokojach. 

Wiadomość w  Z a r z ą -
I d Z l e  1782(2-3)

|Parcele budowlane!
♦  są do sprzedania, za ogrodem «  
J  strzeleckim w Krakowie, przy ♦
♦  nowo otworzonej ulicy Topolo- ♦ 
«  fej. Bliższej wiadomości udzie- %
♦ laJJr. HAJDUK,EwICZ, ulica ♦
♦  ( 2- 3 )  Sławkowska, Nr 10. i 78i j

Z ULICY SZEWSKIEJ
przeniesiona została

A. Koziańskiego
n*ai r ó g :

u l.o y  K a rm e lic k ie j

I do d o m u  W-go G oetza.
Drukarnia zaopatrzona w 

~ nowe maszyny, które będą 
poruszane motorem gazowym, 
w najnowsze kroje czcionek 
itd., jest w staiue odpowie
dzieć najwybredniejszym wy
maganiom P. T. Pnbliczno-

i* ści i ręcząc za druk piękny j*j 
j i szybki, przy cenach umiar

kowanych. 1767(3-5)

Mężczyzna
w sile wieku, potrzebuje zatrudnie
nia, do nadzoru, sprzedaży, i t. p, 
na żądanie może "lożyó małą kaucję. 
Wiadomość: Plac Matejki/ Nr. 6, 
drzwi Nr. 2, na parterzd. 1774(2-8)

|  Kamienica dwupiętrowa {
£ w śródmieściu, położona bli- Jj 
£ zko Rynku gł., jest do sprze- jj 
5 dania. Pośrednictwo wyklu- ł 
J  czone. Wiadomość przy ul. t  
2 W olskiej, Nr. 19, I. p F
^  1753(4-''

ANNA SZEWCZYKOWA
K raków , ui, Grodzka 1. 8, I. p.

odbywszy na wydziale lekarskim Uniw. Ja- 
giell. ustawą przepisane nauki i złożywszy 
z celującym postępem tak teoretyczny jak 

i praktyczny egzamin

z położnictwa
udziela Paniom podczas całego przebhgo 
słabości, umiejętneji staiaunej pomocy. Ró
wnież mając na ten cel odpowiednio urzą
dzone mieszkanie,przyjmuje n siebie Panie, 
praguące odbyć słabość bez rozgłosu, za
pewniając ira troskliwą opiekę i największe 

wygody ‘ 1716(4-10)

Cierpiący na kurcze i ner
wy, znajdą pewne uzdrowie
nie, według jedynej i tysiąc
krotnie wypróbowanej meto
dy. Leczenia listowne po 
przesłaniu sprawozdania. Ta
kowe należy adresować ze 

znaczkami zwrotnemi.

OFFICE SANITAS
57, BouleYard de Strasbourg

P A R J S .  1768(2-12)

> * 3 4

Pokój frontowy duży m
0

im z całodziennem utrzymaniem  
J  przy ulicy Karmelickiej, }
* N r 17, na I. piętrze, zaraz g
•  do wynajęcia dla pp> a k a - •  

[ demików Bliższa wiadomość •  
| u odnajmująeego 175 (fi ?) 5

0 0 0 0 0

11,Ć em b rÓ n o w ig z  I
majster szewski, %

♦  w Krakowie, ul. św. Tomasza, ♦
1  I 21, filja  ul. Florjańska i. 15. ♦
♦  ♦
t  poleca obuwie damskie od S  złr. ♦
11S5 c u t , męzkie od 4  złr. * 5  ♦ 

j  cut. i wyżej, dzieciune z ua;,ie- J  
* pszego materjału. Reparacja ta- X
2  uia obuwia i kaloszy. *
 ̂ 16:6(21 ?) ♦

♦ » ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ * ♦

I r w w w r w w w i w w r w i r w w w ry

KUCHNIA POLSKU
wraz z Kawiarnią

przy  ulicy św. A nny Nr. 5,
poleca

Ś n iad an ia , o b iad y  i k o lac je
czysto, zdrowe, smacznie 

i vn maśle prnyrządzune. J Ę f  Dla Panów 
Abonentów ze znacznem ustępstwem. ~V S

Dziękując za dotychczasowe okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. T. Pu- 

iczności.
1749(10 10) Józef Bielawski.

*  Handel korzenny j
> orzy głównej ulicy, z powo |  
^ dów familiinyeh zaraz z ^ 
|  wolnej ręki tanio do sprze ^ 
X dania. J
Ą A dres: J . F rye, ulica |  
jW o lsk a , 1. 17, K rak ó w .^

ih H B B I
Gdy mi potrzeba inse- 

rować m.(i04-?)
w dziennikach lwowskich i in
nych krajowych jako też w  za
granicznych, to  załatw iam  

to  zawsze najtan iej przez

Lwów, Kopernika II.

MAGAZYN

HENRYKA SCHWARZA
w Krakowie, te i (6 6)

oleaa po ceuadi fnbryczoych

Płótna, Szyrtyngi. stołową 
bieliznę, ręczniki, chustki 
do nosa i t. p. również: 
Chustki, Echarpes, Pledy, 
Kołdry, Kapy, Dywany, 
Chodniki, F iran k i, P oń
czochy, S karpetk ’ i t. d.

Gatunki wyborowe.

| Prywatny kurs
j r o b ó t  r ę c z n y c h  Kobiecych,!

a mianowicie: [|J
H białego szycia, h aftu  i  ko roukar [1 
|  s iw a , rozpoczynam  w  tym ro k u  z 1  
r duiem l-go  października. Lekcje od- ra 
n byw ać się będą w e środy i soboty p  
=! popołudniu. 1789: i m > j |

j KorneljaMayerberg, Basztowa, 27, II. p. |

P i w n i c e

o pięciu oddziałach, z oso 
bnym wchodem, zaraz do 

wynajęcia. U 9 i(i-3 ) 
Zgłoszenia w Admin. 

„K urjera P o lsk ieg o 1.

Fotograficzne studja
modelowe.

Bogato zaopatrzona czytelnia w dzieła nie
mieckie, irnncnzkie i angielskie. Katalogi 
franc lzkie i angielskie po 16 cnt. Posyłki 
pióbue każdej wysokości, A. Dieekmann, 
handel artystyczny w Amsterdamie- Listy 
muszą być opłacone po 10 cnt. 16 ,0( 19-4 )

£  NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY.

Pracownia kapeluszy
oraz

MAGAZYN MÓD
Marj> Popowicz-Englisch

W KRAKOWIE,
F l a o  B C a r ja o ls l, 3, >

p o l e c a  wi e l k i  w y b ^ r

KAPELUSZY JESIENNYCH I ZIMOWYCH
modele wiedeńskie

Przyjmuje również kapelusze do prze- j 
rabiania i odświeżania.

Ceny umiarkowane.

Park krakowski
przy sprzyjającej pogodzie 

w  Środę, Sobotę i Niedzielę
odbędzie się ( 8 ?i

K O N C E R T
Mużyki wojskowej.

i r - j m

tok i
IN TERN A T 

SIÓSTR NAZARETANEK
przy ulicy  W arszaw skiej Nr. 15.

przyjmuje 1530(10-10)

J r *  A . T M I T 3  T N r iB S ; I
nczęszc?ające do szkół publicznych, 
a mianowicie seuiinarjum zapewnj)ijąc 
im troskliwą opiekę i pomoc w 

nkach. Liczba miejsc ograuicnon
v na- ■

J

Lekcje tańców. ^1>
W  b ieżą cy m  m ies ią cu  rozpoczęła  

n o w y  k urs

LEKCYJ TAŃCÓW

Józefa Ekerowa
w K r a k o w i e

Plac Szczepański 1. 9, I. piętro.

O s o b n e  g o d z i n y  d l a  d z i e c i .

Materjały historyczne
(niedru kowane)

przeszło w 100 listach od roku 
1791 do 1863, a miauowic>e • 
P r. Bacoiarellego, nadworne
go malarza Stan. Aug Po
niatowskiego; w listach rodziny 

LESSLÓW 
architekty nadwornego tego! 
króla, Józefa, bndowniczejr m. 
Warszawy i S tan isław a, adju- 
tanta z r. 1831, oraz odpowie
dnie dokumeuta m u  d  o  

o d a te p p ie z i l a .
Bliższa wiadoiiiość w Admi- 

nistricji „Kurjera Polsk."

I Obligi.
Za 100 Ł  wart. im. oprócz knponn bież.
Wspólna pańotwowa ren a  papierowa. . 
Gaucyjak. 5 obligacje indemnizacyjne . 
4% % ii. Oblig. propinacyjne 26-letnie . 

galicyjska pożyczka krajowa . . •
V h%  , »
5% Obug. komun, ga1 Panku krajowego. 

Lisły likw. Ki PoL za 100 r. im. w. 
oprócz kup. bież. w rał Irch i kop. .
Listy nostium* i dłusne.

Za 100 11 im. wart. oprócz knponn bież.
gai Banku krajowego . . . 

g  4% „ Tow. kr. *. we Lw. nieokr.
S ,  s 41 lęt.
|  „ 66 le t
^ 4*/l % „ „ n n

6% „ Banku hipwt. we Lw . prem.
tS 6% y  r \  * "iepr.
E 4 */, % „ „ . w

Zakł. krrd. ziem. w Krak. 36 le t

122 —  

57 20 
9 25 
1 33

pJasą

90 70 
103 75
91 75 

103 60
98 — 

101 —

96 50

98 —
97 — 
94 5C 
94 25
99 — 

108 -  
100 40
98 30 

'00  —

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZHYCH.
Kraków - października.

W al‘Uy.
Ruble rosyjskie papieror e za 100. .
K arki niemieckie. . . . . . . .
20-to frankówka ważna . . . . ,
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

124
67 80 

9 35 
1 43

91 50
105 —

92 60
106 — 
99 —

101 75

98

99 — 
98
95 50 
95

6 X  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwuwie w likw id.

6%  Listy dłużne Zakł. kredyt.
wł< ść. we Lwowie w  Khwid. 

b% Listy za9t Tow w ed. zie. Kr. 
Pol 3 r. 1869 Lit. A za 100 rnb. 
im. w. oprócz knponn bieżącego 
w rnb. i kop....................................

Akcje kolejowe i  bankowe 
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karola-Lndwiha po 210 złr.
„ Lwow. -Czeroicw. „ 2‘X> „ 

Gal. Bankn hip. we Lw. n 20o „ 
B antu galic. i la  handln i przem. 

W Krakowie . . .  po 2iX) złr.

Losy.
Miasta K rak o w a ................................

„ S ta n is ła w o w a ................... ..
Tow. austr. czerwonego K rzyża. . 

„ węgier. ,  „ . ,
•> W*08?' n n • •

Bazy! a B n d . - P e s z t .....................

Wleudń u pażuziernika. 

Obligi długi* państwa.
4s/lt)% Renta papierowa . . , 
4®/io/i> n sri brnŁ • -

płacą 

59 — 

52 —

99 50

204 
234 
302 —

22 —  

27 60 
17 50 
1, 80 
12 50 
6 70

102 06 
90 35

żądają 

62 — 

64 —

100 50

207
238
305

23 — 
29 05 
18 —
12 50
13 40 
7 30

102 26 
90 5i

4 *  Renta austr. z ło ia .....................
5%’ „ papier, nieopodatkow. -

Losy z r. 1864 po 260 m. k. . 
4% r « 1860 » 500 rtr.

n X 1860 s 100 »
„ 1864 „ 100 .

płacą i żądają 
109 2 5 1 0 9 4fl 
101 95162 15 
134 7ó|l35 75 
136 60137 - 
146 6C 147 50 
181 50188 60

6% Renta węg paj ierowa . . .
,  ,  z ło t a ........................

4% %  Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
Galicyjskie indem. lOjfc podat. 

* y^ X  Gal- poż. kraj. z r. 1883. . 
* % X  n n n z r. 1891 . . 
4 X  gal- Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
Ynglo-anatr. Bankn. . . 200 złr. 
Credit-A.nst. dla han. i prz. 160 „
Credit- Ban? węgierski . . 200 „
Oest. L&nderbank . . . 200 „
Austr.-węg. Bank. . . . 600 „
U nionbank...........................  200 „
Verkehrsban.k ogólny . . 140 „
Wied. Bankverein . . . 100 „

Akcje kolei.
AliOld-Piwne . . 200 złr.
Ferdynanda Połnoo . 1050 „ „

103 89 
t03 90 
116 35

104 -

91 50 
91 75

152 — 
282 25 
329 25 
198 — 
10 9 -  
226 75 
156 — 
108 25

201  —  

2825

100 80 
104 U* 
116 35

104 50

91 76
92 25

152 60 
-283 ?5 
329 76 
199 — 
1011— 
227 75 
157 
109 26

202  -  

2830

Gal. Karola-Ludw. 
Koszycko-Oderberg . 200 
Lwuw.-Czern.-JasBy . 200 
Siedmiogrodzkie I . 200 
'Haats -Eisenb.-Gesell. 200 
Sfidbahn (Lombardy). °00 
Węg. gal. Łupkowska 200 

„ Nord-Ost. . . 200

. 200 złr- 5 *  
4 *  
5 *
n

6 X

Listy zastawne.
* X  Boden-Credit Allg. zlotem pł.
^H%X „ n papier. 60 lat
$ X  Prem. Boden-Credit Allg. .
&X C*Hgkii go bankn hipotecznego 
4X  Gal. Tow. kred. ziem. hieokr. 

"
* " ’

& h X  Gal. Banku kraj.
&X ,  „ hipot. „
5 ̂  n n ” . *!* V iX  Bank a u s t r . -węgiersk. w. a. 
* X  Bank austr.-węgiersk. «*. a.
* X  Węg. Bankn b5p. prem .. . .

P riorytety kolei-
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr.
Gal. Kar. Lnd. 1881 300 złr.

„ „ 1890 300 „
Koszyc.-Oderb. 1879 300 „

36-letn.
41 ,  
62 t 

511/* lat 
„ prem. 
„ 40 lat

ntaca żądają
2( 5 -2 2 )> ib
173 174 —
237 60 238 60
•201 — 202 —
•286 25 288 75
103 50 102 —
196 — 198 50
197 — 198 —

115 50 116
100 — 100 75
109 25 HO _
101 25 101 75
98 — 98 50

100 25 101 25
95 — 95 50
99 — 99 60
98 50 99 —

108 75 109 26
100 76 101 25
101 50 102 —

99 40 99 90
113 80 114 20

98 50 99
98 60 9 J 20
91 50 95 -

10 J — 100 80

'Lwow.-Ozern. opodat. 300 złr. 
i „ nieopd. „ „
Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 
Staat9eisenbahn. . . 500 fr. 
Sfldbahn (Lombardy). 600 fr.

„ n złot. 200 złr. 
Węg. gal. Łupków. . 2'“' „ 

. . .  I I  Em. 200 „
Rjrdost. . . .  300 

złotem 200

Losy.
Donau Reg. z r. 1870 złr. 

Premjowe Wiedeńskie . ■ n
„ Węgierskie . • »
„ Tureckie . . . fr.

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr.
K redytow e.......................... ......
Iiirbrukn. . . . > • • »
Krakou  .......................... ......
Ofner (miasta Bndy) . • n
Czerw. Krzyża austrjackie „

„ węgiel skie „
Rudolta.................................. ......
Salzburskie.......................... ......
St. G e n o is .......................... ......
Stanisławowskie . . • • „

W aluty .
D ukaty  c. ważne 
20-fraiików ki .

ptaca żądają
4 V 82 ut) 83 —

82 50 9J 50
5 X — — — —
3X 193 75 194 76
6 * 144 70 145 20
5 * 118 20 119 _

n 100 — 100 80
n
n 100 30 101 _

l i s — — —

100 120 25 121
100 150 75 161 25
100 139 75 140 —
400 30 90 31 20

5 6 75 7 —
100 185 25 186 76

20 23 — 23 75
20 22 22 ; 0
40 54 — 66 _
10 17 50 17

5 11 __ 11 50
10 20 — 20 50
20 24 60 25 75
42 62 — 62 —
■20 27 60 29 50

5 56 6 68
- . 9 27 » 2?

Imperjały ro sy jsk ie ......................
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie za 100 marek . 
Rnbel papierowy za 100 rubli .

Lwów 6 października.

Akcje Banku hipot. gaL 200 złr. 
b X  Li9ty zast. Tow. kred. ziems.
* X  n X n X X
4V „ „ > x 56-latu
4 X  x .  x x 41-leta.
* X  x x x x 5‘2-letn ,
41/jjg Banku kraj. galic. 51-letn.

Ub’igi kom. Banku kraj. gal- 
&X Obligi indem. gal. 10°y0 podat. 
4p j%  Obligi pożyczki krajowej. .

W arszawa 5 października.

5°/0 Listy zastawne I ser.
.  .  * U - V  n -

4% Listy likwidaoyjne . . .
5%  x warszawskie I ser.

,  .  » II  .
n n n H I ,
.  n „ IV i V „

plącą

11 76 
57 35 

123

303 - -

97 —
94 —
95 — 
99 30
98 40 

101 -  

104 -
98 30

rub.kop.

97 75

żądam

U  81
57 62 

123 50

306 —

97 70
94 70
95 70 

100 —

99 10 
101 70 
104 70 
99 —

rub.kop

101 —

100 85 
97 20

101 50 
101 H5 
100 10 
100 —

B .
I r z y s z t o f a r f

WydiWM I rcMakttr ra sz tliy : Dr. Iiz«t 3r*iw sU . Dr«k. Wł. L. A c»zyu  I DpWU, 9wi zarz. J a n  ° i i iw « fc lu v . Ddaiwlaizlalty 1 1  RaHakajf: Fraoaltz-k B łtw arM ,


